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Stanów Zjednoczonych przed zbliżającym się k:ryzysem. Z& 
to zrobily one wszystko co mogły, by przerzucić na barki 
krajów marshallowsk.ich koszty tego kryiz;ysu" •. 

(Z referatu sekretarza KC WKP(b) tow. G. Malenkowa 
wygłoszonego w 32 rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Paźclziernikowej.) 
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„ 'I c. 
PZPR•owcy Łodzi i województwa. 

solidaryzują si~ całkowicie z uchwalaDłi 

Ili Plenun1 C ZPR 
'W so~otę i ni~dzielę odb~ły ,się we 1 dme Pabianickiej, w toku dyskusji nad 

"Wszystkich powiatach WOJewodztwa referatem omawiającym znaczenie 
łódzkiego i w Łodzi zebrani;i akty- . 

szy, aby poruszone w dyskusji błę:iy 

w pracy partyjnej tilikwidowaJ! w 
jak najszybszym czasie. Ganqster i jeqo oliarq 

wów partyjnych, celem om'.:i·„r1en:a uchwał III Plenum KC PZPR zabierało 
uchwał III Plenum KC PZPR. głos 15 mówców. 

dyskusja. Słowa tow. Bieruta, nawału 
jąc.e do zwiększenia czujności partyj­
nej w związku z zaostrzeniem się 

form walki klasowej, znalazły żywy 
oddźwięk wśród towarzyszy z terenu 
piotrkowskiego. Zebrani zrozumieli 
koniecznoM zm:any dotychczasowe.ro 
stylu pracy - zrozumieli, że jak na.j 
szybciej należy się pozbyć ślepoty po 
litycznej. W dyskusji, w której udzi9.J 
wzięło około 30 towarzyszy w moc­
nych słowach p~tępiono błędy i niedo­
ciągni12cia pracy partyjnej w pawi.e­
cie. 

.............. „„ ......................... „ ................................................ ..... 
Zainteresowanie uchwałami jes: 

wielkie. świadczy o tym wysoka frek - Będziemy wzmacniali czujność wo-
wencja i ożywiona dyskusja. bee jaimrch i ukrytych wrogów - po-

Przebieg dyskusji świadczy, ie tk- wiedział pierwszy z dyskutantów tow. 
tyw partyjny przyswoił sob~e •11=hwa 
ły III Plenum KC PZPR i c1lkowi- Frontczak. - III Plenum daje nam 
cie solidaryzuje się z nimi. 

PZPJG Nr 8 I 
i Przemysł Gumowy 

Wyhvórnia Nr 5 

wsTro:ówki, jak wykrywać łliytrze masku 
jqcych $ię wrogów, jak ich unieszkodli-

wiać. 

Sprawę szkolenia kadr omówił tow. 

Ryc!ileu;icz. 

Tow. Pawlikowska poruszyła sprawę 

dyscypliny pracy, która jest nicoclzow· 
nyni wanmkiem należytego funkcjonowa 
nia fabryki. Niestety, członkowie Partii 

W dniu wczorajszym w PZI'jG 
Nr 8 i w Zjednocz.onych Za1'.ładach 
Przemysłu Gumowego Wy<;·Nórnia 
Nr 5 odbyły się zebran:a organi.zacji 
podstawowych poświęcone o,nó\•1ie­
niu uchwał III Plenum K )Jnjtetu nie zawsze stoją na wysokości zadania 
Centralnego PZPR i nie zaw!ze świecą dobrym przykładem. 

W czasie ożyW.onej dyskusj! towa 
rzysze dużo uwagi. pośw:ęcili z;~g&~­
n:eniu czujności klasowej na tt'r;;rue 

Tow. Kalinow&ki stwierdził, ze orga· 

Wszyscy dyskutanci dali z:lec'.do­
wany wyraz swej sol'.darności z u­
chwałami III Plenum. 

'l.'ow. Ko1"l"acki Tadeusz z Bełchato· 
wa skrytykował postępowanie Konn­
tetu Miejskiego PZPR w Bełchatowie, 
który w szereg! członków Partu, po­
mimo ostrzeżeń niektórych towarzy­
szy, przyj~ł dawniejszego knajpiarze. 
niejakiego Walenckiego, zwykłego ka· 
rierowicza. 

·-~K u_t n_o_l.100 km od Czung-Kingu ! 
W dniu 20 li:topada odbyło się w • A .• L d „ 

Kutnie zebranie aktywu powiatowego Niepowstrzymany marsz rmn u owe1 
FZPR. W zebraniu tym udział wzięli: 
przedstawiciel Komitetu Centralnego LONDYN (PAP). Agencja Reutera 1 kuomintangowskim Robert Sfrcng 
tow. Werfel i przedstawiciel Komite donosi z Hong-Kongu, źe lbiń~ka wrarz z zastępcą attache ".*CJ~kowe-

Armia Ludowa zbliżyła siP, jui: na go. Przed opuszczeniem Czu1g-Rin­
tu Wojewódzkiego wicewojewoda tow. odległość około 100 klm. od Czung- gu zamknęli oni tamtej.szy g1'1c.ch 
Kucner. Kingu, tymczasowej siedziby \\łJ.dz ambasady USA. 

Referat polityczno-ideologiczny wy kuomint.angowskich. Strong oświadczył, że n.!e \est już 
głosił przedstawiciel KC PZPR low. W zw1ązki_i. z_ i:1epows~~zym?.::·:~ zamierzone otw:'.eranie d.!.1b3.sady a-. I marszem ch:nsk1eJ Armn Ln·1oweJ rt:1eryka11skiej w Czeng-Tu, ckkąd· 
Roman Werfel. do Hong-Kongu przybył amer::'.\'ań- ma podobno przen:eść się „uąd" 

(Dalszy ciąg na str. 3-cj) sk: charge d'affaires przy r::.qdz'.e Kuomintangu. 

• 
Srnięto Artglerii Radzieckiej 
- pogromczyni hitlerowskich „Tygrysów", „Panter" i „Ferdynandów" 

swych zakładów pracy. 
- U wielu z nas, a nawet wś; ód 

aktywistów partyjnych zda.1:za f.!ę, 
że zbyt naiwnie, wręcz niefraso­
bliwie podchodzimy do faktu ;ioJto­
ju maszyn, krótszych lub dlużej 
trwających awar:i. Zwalamy te v.;y­
padl~'. na karb przypadku, s~a"."amy 
się je tłumaczyć - mowi tow. Ka­
linowska. Tak być dłużej nie .m.:;!:e. 
Takie postępowanie jest prz2;;,wem 

nizacja podstawowa w farbiarni i wy­
kończalni ,,Pierwszej" ma niewłaści­
wy skład społeczny. Trzon rohot­
niczy organizacji jest proporcjonalnie 
zbyt mało 11~1,ebny. Mówca wroowie 
dział się za przyjęcie:n do Pa.rtlf 
przodowników pracy. 

Tow. Gajda 
skarżył się na 

(Bujny Szlacheckie), 
brak opieki ze strony MOSKWA (PAP) - W niedzie~Ezef sztabu Armii Radzieckiej gen. 

20 bm. narody Związku Radzieckie Sztemienko, Marszałkowie Woronow, 
Komitetu Powiatowego w Piotrk<r.;ie obchodziły tradycyjne święto Arty akowlew i BudiennY, prezydent A!<a. 
nad swoją. organizacją gminną.. lerii. demii Nauk Artyleryjskich gen. Bła-

Pozostali dyskutanci omówili szer3g Już w przeddzień we wszystkich gonrawow, generalicja,- przedstawi 

Następnie bohater Związku .Ra· 
dzieckiego, gen. Niedielin. wygłosił 
referat na temat: „Artyleria radziec• 
kich sił zbrojnych". Wśród niemil­
knących owacji zebrani uchwalili 
tekst listu powitalnego do Generalis­
simusa Stalina. 

I Po~iat piotrko~ski I 
większych i niniejszych niedoci~gnię.S mii:sł;ach i wsiach o~az garnizonach ci~le ?,artyj~ych i społecznych orga­
p.oważnie hamujących postęp życia ,,0 lWOJSkowyc~ na tereme całego .z~RR ruzacJJ stoll~Y· 

od . . . t k , . ;; odbywały się uroczyste akademie 1 ie Do prezydrnm honorowego wybra-
sp arczego W pom~cie piQ r ows.!-!m. łmrnia. W Moskwie-· na uroczy~t~ no członków Biura Politycznege KC 

, braku czujności, jest zat.racen·e:n re­
wolucyjnej !int Part:i. Nie zap.imi­

Dyskusję podsumował tow. Doliń-12.kademię przybyli minister sił zbroj- WKP(b) z Generalissimusem Stah­
ski, apelują.c do zebranych towat'Zy· nych ZSRR, Marszałek Wasilewski, nem na c~ele. 

najmy, że wróg choć pobity nie z;a- Licznie sto.wili się towarzysze po­
przestał swej działalności, a nie mo- wie.tu piotrkowskiego na wczorajs;:ą 
gąc występować jawnie usiłuj" n:\m plenarn:i. odprawę aktywu partyjnego, 
szkodzić z ukrycia, wszelk:mt d:ań która. odbyła. się w sali Komitetu Po 
dostępnymi, najbardziej niego·lz~wy- wiatowego w Piotrkowie. 

Generalissimus Stalin pozdrawia załogą ZIS 
m: środkami, psując maszyny, dczor 
gan:zując produkcję. 130 towanyszy z zapartym tchem 

- Wykonaliśmy przedtermJn0wo słuchało słów przedstawicieia KC 
plan trzyletn: - mów:'. tow. :Sł•'dkie- PZPR _ tow. Adama Dolińskiego 
wicz - ale nie należy zapom'nać, (dawnego hutnika. piotrkowskie~o), 

z okazji 25-łecia istnienia pionierskich zakładów 
radzieckiego budownictwa samochodowego 

że tu i ówdzie jalrnść produ~c}·i nie 
osiągnęła pl;mowego poziomu który szeroko omówił zaaania i wy. 

U ,.Gentlemana" refenije uchwały tyczne pracy stoj!!ce przed naszą. Par 
III Plenum tow. Kaczm:.irek. Zabie- fą. w ~wietle referatu tow. Dolcsl;i· 
rajqcy głos w dyskusji tow. K·ltlicki jw• ~iem ta, wygłos:z..onego na trzecim 

skiej klasy robotniczej z vtoi;:&SU T • • • 

Moskwa (PAP). Uroczystości j:1bi­
leuszowe z okazj: 25-lecia '.)otqżl'ych 
zakladów samochodowvch im. Stali­
na w Moskwie przeks~tałciły s:~ w 
święto robotników całego przcmy-słu 
samochodowego ZSRR. 

Na centralnym dziedzińcu zakła­
dów samochodowych „ZIS" »Jby~ 
s ·ę uroczysty wiec. Po zagajen'.11 wie 

'A Skaza ł na nauki pły!'ące dla pe.I-, Pl11num KC PZPR. 

Rajka i jego bandy oraz z nir;bezp:e- Nad referatem wywiązała się zy-.vn 
czeństwa jakie dla Partii naszej --------------------------------
stwarzali nosiciele prawicowyc!'l cd­
chylel1 w ruchu robotn.!czym. Mów­
ca zwrócił uwagę, że jednym z. naj­
pewn:ejszych środków na drodze do 
przezwyciężania odchyleń i wtm.,że­
nia czujności jest intensywne ~·~ko­
lenie partyjne, które uzbraja k'1asę 
robotniczą w wa lee ze zgniłym.: teo­
riam: socjaldemokracji. 

- Zdarza się bowiem często -
mówił tow. Kotlicki, że wieh1 t0wa­
rzyszy oddanych wiernie .;'rawie 
ruchu robotniczego popełn:a 01ędy, 
których dałoby się uniknąć, gdyby 
towarzysze cl sumiennie studh.wall 
historię WKP(b) f uczył! się na do­
świadczeniach budownictwa soc.11111-
stycznego w Związku Radzieckim. 

Dyskutanci zwrócili uwagę r.a r.ie­
bezpieczny : demobilizujący objaw 
upajania się własnymi sukcesa:ni 

Przedstawicielstwo handlowe ZSRR 
w Niemieckiej Republice Demokratycznej 
Moskwa (PAP). Agencja TASS. 

podaje z Berlina następujący komu­
nikat wydziału prasowego Mi 1 •s1 er­
stwa Spraw Zagranicznych Niern'.ec­
k:e; Republiki Demokratycmej: 

W M:nisterstwie Spraw Zagr:i:iicz 
nych odbyła się dnia 19 bm. wymia 
na p:.Sm pomiędzy rządami ZSFR a 
Nlemieakiej Republiki Demok::a~ycz 
nej. W rezultacie tej wym:anv r.ism 
osiągnięto porozumienie prz':!".\".'du-

jące, ze Związek Radziecki utworzy 
w Niemieckiej Republice Demc•k' a­
tycznej przedstawicielstwo ha.ndlowe 
z siedzibą w Berlinie. 

Rada Ministrów Niem:eckiej Re­
publiki Demokratycznej m:.a,:10\11ała 

Gustawa Sobottka attache nar.clo­
wym w misji dyplomatycm'Jj Nie-

1 
mieckiej Republik: Demokratyc·,mej 
przy rządzie ZSRR. 

_Wszelkie ułatwienia dla 

cu przez przedsta·wi~iela Partii Ko-1 
wałowa, dyrektor Llchaczow )dczy­
tał list z pozdrowieniami, skier::i„va­
ny prze.z General'.ssimusa Sr.al'na do 
załogi zakładów „ZIS". ::..ist ten 
brzmi jak następuje: 

Gratuluję robotnikom, robot­
nicom, inżynierom, technilrnm i 
wszystkim pracownikom z okazji 
25-lecia Moskiewskich Zahladów 
Samochodowych i od;z:naczenia Za 
kładów orderem Lenina. 

Moskiewskie zakłady „ZlS" -
pi<mier radzieckiego budown!rtwa 
samochodowego - odegrały wiei 
ką rolę w rozwoju naszego rodzi­
mego przemysłu samochodowego 
i wychowaniu bolszewickic'b. kadr 
budowniczych samochodów. 

W latach powojennych Y.doga 
zakładów osiągnęła poważne su­
kcesy i na gruncie zastosowania 
przodującej techniki zrealizowa­
ła masową produkcję nowych ty­
pów samochodów, przewidzi:i!lych 
w planie 5-letnim. 

Życzę Wam, Towarzysz~. no­
wych sukcesów w dziedzinie tech 
niki i dalszego rozwoju rod'time­
go budownict\va samochodowego. 

(-) J. STALIN. 
Następnie dyrektor Lichacz;iw od 

czytał uchwalę prezydium Rady Naj 
wyższej ZSRR o odznaczeniu zal.Ja­
dów „ZIS" Orderem Lenina. 
Wśród burzEwych owacji achwa­

lono tekst listu powitalnego rfo Ge­
neralissimusa Stalina. 

Nowy ambasador ZSRR 
na Węgrzech 

MOSKWA (PAP) - Eugeniusz 
Kisielew został mianowany przez pr:3 
zydium Rady Najwyższej ZSRR am­
basadorem nadzwyczajnym i pełni•· 
mocnym w Węgierskiej Republice t.u 
dowej. Prezydium Rady Najwyższej 
zwolniło z tego stanowiska do ty ~h­
czasowego ambasadora na Węgrzech, 
Tiszkowa, w związku z powierzeniem 
mu innych funkcji. 

twórczej myśli robotnika 
- Odbudowu.:emy kraj - r:·ówi 

tow. Bies:ekierski - ale czy 2'a'.v~ze 
r.ajprost~zą, najkrótszą i najtuń•zą 
drogą? Trzeba być czujnym tc•wa­
rzysze! Słuszne uchwały III Plcuum 
- powinny być dla nas n;,uką. 

* • * 
Zcian:e to przewijało s~ę w ·wy­

powiedziach wszystkich dys'.{utan­
tów na obu zebraniach. a zaw3;,.,. '''Y 
wotywało tę samą niez.m :en:1ą żywą 

N ar ad a racjonalizatorów-i nauk OWCÓW w ~olitechnice !ódzkie' 
Postęp techniczny w przemyśle znajdzie rozległe możliwości rozwoju 

reakcję sali. 
Wszyscy będziemy czuwa~. Je­

steśmy bogatsi dzięld dośw:adr,e­
n:0m Związku Radzieckiego, or„11.'.e­
my się uczyć od ludzi radzieckkhl 

Zebrania stały s:ę również ;m ni­
fe.stacja na cześć Marszałka R0kos­
sowsk:cgo, o zasługach które~n rr.ó­
wili obszernie tow. tow. Marc.1 Jr'.cki 
i Kalinowska. 

„Pierwsza" 
w Rudzie 
Pabianickie;-

Na zeLraniu członków podstawowej 
organizat!l partyjnej Państwowej Far· 
biarni i Wykończalni „Pienvsza" w Ru-

Onegdaj odbyła się w sali Politechniki Łódzkiej nan>'l.a ra.­
cJ.onallzatorów i naukowcC,w, poświęcona zagadnieniom p·1gl('.oie­
nla i rozpowszechnienia rnrhu racjonalizatorskiego. 

W naradzie wzięło udział około 1 Politechniki Łódzkiej - ob. !h'Of. 
550 osób, racjonal:zatorów ;;rlYby- Achmatowicz, rektor Uniwc!·svtetu 
łych z całej Polski. Obradom p~;.e- Łódzkiego - ob. prof. Ch:i.las~ński, 
wodniczył prezydent miasta ł.t•dzi, rclttor Szkoły Głównej Plan•lWa't;a. i 
tow. Minor, który w krótkim 7.~ga- Statystyki - ob. prof. Bi·•n1.nek, 
jen:u podkreślił znaczenie r;,rnm- 11rofesorowie: ob. ob. Dor;ib!als1ra i 
r:ych przemian społecznych i ;;:.3po- n:urnwski, przewodnit:zący OfłlZ­
darczych, jakie nastąp:ły w p.!i1- tow. Krzywański, wice1nzew'>1niczą 
stwie naszym od chwili wyzwnlenia cy Zw. Zawodowego Wlókni11 r.~1 -
oraz uwypuklił rolę, jaką w :ych tow. Aniołkiewicz, przcw1>th1.-~4cy 
przemianach spełnia ruch ra·~;·'•naU- Zw. Zaw. Metal. - tow. G1!"łii!ski, 
zatorsk:. Następnie tow. MinM po- naczelny redaktor „Głosu Rt11Jlltni­
wolał prezydium konferencji. czego", - tow. Lemiesz, przewndr.i-

W skład prezydium weszll: S~kre- czący Naczelnej OrganizacJI TN:h­
ta17,e ŁK 1 WK PZPR to;v. tow. nicznej - tow. Jarzębiński, dyr.:k­
Uzdańskl, Żebrowski i Kuliński, tor Instytutu Włókienniczego - tciw. 
przedstawiciel CRZZ tow. Ki\•dm!er- 'Vende, przewodniczący 7.•Lu:1du 
ald, przewodniczący Miejskiej Rady Miejskiego ZJ\lP - tow. noper,;ki, 
Narodowe! tow, Andrzejak, 1cl,tor racionalizator z PZPB Nr 2 - ~ow. 

' 

Zawadzki, racjonalizator z P'lPJl Nr 
4 - tow. Banasiak, prorekt·1r Poli­
technil(i Lódzldej - tow. prof. Ko­
norski, racjonalizator z f' Lury ki 
Sztucznego Jedwabiu w T 1ma:;zo­
wie - tow. Leszczyński, •11'."Jfesor 
Politechniki - ob. Bratko;vs~;.t, ra­
cjonalizator z Zakładów M 33 - tow. 
Stachurski, racjonalizator z F:i.hryki 
Zegarów - tow. Wopifr~ki, radOi a­
li~ator z PMT - tow. Szewc, raejo­
nalizator z Fai.\.'.la.Tki - to;v. Duda, 
racjonalizator z Zakładów ~ •. Sl! zeł 
czyka - tow. Tomczak, racja:t.iliza­
tor z PZPW Nr 5 - tow. Kaz:m·:er­
ski, racjcnalizator z Zak\adów w 
Żychlinie - tow. Mater!i:a oraz ra­
cjonalizator z przedsiębiorstwa bu­
dowlanego - tow. Popielas. 

Referat na temat: „Zagadnienia 
racjonalizacji ze stanowisk"" n!'4uki" 
wygłosił rektor Politechniki prof. 
Arhmatowicz. Referat ten orrnhlilrn-

ł 

jemy w jednym z najbliższycil r.ume 
rów „Głosu". 

O rozwoju ruchu racjonalil:ttor­
skiego i zadan:ach prasy mówił na­
czelny redaktor „Głosu" tow. Le­
miesz. 

Po referatach wywiąz1ł'l s:ę 
żywa i ciekawa dyskusja, w któ­
rej wzięło udział ok. JJ " Jób. 
Przemawiali racjonaliza ~) ·;.v. I>ra 
cown;cy administracyjni, cau­
kowcy. Przeplatały s:ę 'Ny;><Jwfo­
dzi. robotników, proste, mPVJY­
uczone słowa, z wypowi~hi::imi 
przedstawicieli naszych wyl:.1;ych 
uczelni : instytutów nau·rnw~·ch. 
We wszystkich słowach .iednak 
przebijała wspólna trosk3, t:·'1.>ka 
o rozwój postępu technic~t1c1t.o. o 
szybką rozbudowę naszeg') :,>ne­
mysłu. 

(Dalszy ciąg na str. 3·eD 

Minister sił zbrojnych ZSRR, 
Marszałek W:!silewski, wydał roz­
kaz, w którym wita radzieckich 
artylerzystów oraz pracownikó·.y 
przemysłu artyleryjskiego i za.· 
rządza, by w godzinach wieczor· 
nych w Moskwie, w stolicach re• 
publik związkowych oraz Lenin­
gradzie, Stalingradzie, Sewa3to­
polu, Odesie, Chabarowsku, No­
wosybirsku, Swierdłowsku, Gor­
kim, Mołotowie i Tule oddano 20 
salw honorowych na cześć artyle­
rii radzieckiej. 

Cala prasa radziecka zamieszcza w 
.niedzielę artykuły, omawiające chlub­
ną rolę, jaką odegrała artyleria sił 
zbrojnych ZSRR. 

Dziennik „Prawda" pisze m.'in.t 
Artyleria radziecka, która była po­

i;trachem dla wroga w walkach de­
fensywnych, stała się potężnym ta­
ranem w toku ofensywy. Odegrała 
ona decydującą rolę przy niszczeniu 
czołgów przeciwnika. 
Rozpoczynając wojnę czołgami, któ 

rych opancerzenie r osiadało grubość 
45-75mm, hitlerowcy pod koniec woj 
ny zmuszeni byli doprowadzić gru­
bość pancerza do 150-210 mm. Jed­
nak i taki pancerz również nie m·a­
tował niemieckich „Tygrysów", „Pan 
ter" i „Ferdynandów·" od pocisków 
radzieckiej artylerii. 

Nasz kraj zdecydowanie i konsek­
wentnie realizuje politykę pokoju i 
przyjaźni narodów. Nie chcemy woj­
ny i uczynimy wszystko, aby jej za­
pobiec. Nie my, lecz imperialiści po­
winni obaw:.ać się nowej wojny! Do­
świadczenie historii mówi dob rn'e o 
tym, że jeśli imperialitici wywołają 
trzecią wojnę światową, to wojna ta 
stanie się mogiłą już nie dla poszcze­
gólnych krajów kapitalistycznych, 
lecz dla całego kapitalizmu świato­
wego. 

Radzieckie sily zbrojne, jako czujni 
wartownicy, stoją na zaszczytnym i 
odpowiedzialnym stanowisku, ochra­
niając zdobyty pokój oraz twórcz~ 
pracę naszego narodu. W ic~1 ~•e­
regach hrnorowe miejsce nadal zaj· 
muje sławna artyleria tadziecka. 
Marszałek artylerii, Woronow w ar 

tykule na łamach „Prawdy" podkre­
śla, że jakościowy i ilościowy wzrost 
artylerii radziec:;icj, jej potę:,:-a 
i wszystkie jej sukcesy są nierozer• 
walnie związane z imieniem Stalina. 
Generalissimus Stalin na nowo okreś­
lił rolę artylerii ;ako ważnej bron'. 
Już w chwili wybuchu wielkiej woj­
ny w obronie Ojczyzny radzieckie si­
ły zbrojne dysponowały pierwszorzę­
dną artyleria, górującą nad artylerią 
innych krajów pod względem takty­
ki, strzelania, techniki i organizacji. 

Artyleria radziecka zadała olbrzy­
mie straty wrogowi w bitwach obron­
nych, a potem wraz z całymi silami 
zbrojnymi ZSRR przeszła do gigan­
tycznej kontrofensywy stalinowskiej, 

• 
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Artyh-uł poniższy ukazał sie Co przyczyniło się do wzrostu en- „ ... „.„„.„„„„„„„„„„.„.„„.„ • • nalizatorów produkcji sprawia, \ sowego wsp6łzawodnlchra o podn~„ 
w 319 numerze moskiewskif:j tuzjazmu pracy I.lasy roboll:liczej Pol- ; Ro m a'""'n" ""'"z""""a"""m""""'b"""',""o"'"'w"""'s""'k""',';"'"'"""""'""' „,. że wśród najlepszej części starl'} sienie wydajności pracy. Należy stw1u 
„Pra·wdy" ski w ciągu ostatniego roku? inteligencji technicznej zanika dzić, że te możliwości nie były do.-

Klasa robotnicza Polski ludowo· Przede wszystkim rozgromienie tak charakterystyczny dla nie] w tychczas w pełni wyzyslu.ae. W więk-
d~mokratycznej przeżywa wielkie prawicowej, nacjonalistycznej grupy • Sekretarz KC PZPR . przeszłości wyniosły stosunek d'> szości gałęzi naszego przemysl:u 
O.ni. Potężny ruch współzawodnict,va l';omnłki na ,yrześnio,vym Plenum KC C'„„.„„„"""'"'"'"'""""""''""'„„""'"*"'""'"'""'"m'"'"'"'""'"""'""'""" ........... „„ ... „„„.„„ ... • robotnika, zaśniedziałość i rutyna znn.~zna cz~ść robotnikÓ\V pozosta)e 
i-ocjalistycznego pod .hasłem przed· PPR w 1948 roku. W jednym z największych przed- ctwa wśród robotników budowlanych techniczna. Stara postępowa inte- jak dotąd poŻa obrębem ruchu wspó~-
termmowego wykonania trzyletniego Prawicowa, nacjonalistyczna grupa siębiorstw Łodzi, w PZPB :Kr 2 ilość jest członek Polskiej Zjednoczonej Iigencja techniczna zaczyna uświa zawodnictwa. Nie wszys~y byn~J-
p!~n? odb~dowy gosp?darc~ej, r?z· w PPR stanowiła poważną przeszko- uczestników współzawodnictwa sta- Partii Robotniczej, murarz, a obecnie damiać sobie że może ona stanać mniej członkowie Partii biorą udział 
111JaJący ~lę ze .sz~11egolną siłą_ W c1ą· Idę dla wykorzystania bogatej skarb- nowiła w czerwcu br. 31,6 proc. ogó- wicedyrektor departamentu w l\lini- na wysokości zadania tylko w tym we współzawodnictwie, słaby jes~ łe· 
gu ostalmch miesięcy, zapewnił nam ; nicy doświadczeń wielkiej Partii Le· łu robotników, we wrześniu wzrosła sterstwie Budownictwa, Michał Kra· wypadku, jeśli będzie nie tylko szcz'e udział inżynierów i techmkow 
o:;·romne su~ccesy. , . . I nina-Stalina w dziedzinie współza- do 45 proi:., a w październiku 51 pro- je~n;ki. Zainicjował on pracę mura- uczyć robotników, lecz i sama w organizacji współzawodnictwa. 

~pel,. z ktorym zwroc1ł s1ę w gr'J.· 1 wodnictwa. Wielu naszych towarzy- cent. Podstawowa organizacja par- rzy metodą „trójkową.". Tow. Kra· uczyć się od klasy robotniczej. Vlielu naszych towarzyszy nie zrozu-
dmu roku ub. do mas pracujących szy nie rozumiało jeszcze w owym tYjna zakładów do!conała szereg'!! po· jewski nauczył się tych nowych wy- Charakterystycznym momentem w miafo należycie głębokich slów, kt6-
pit'!nY~zy K~ngres_ Po~skiej Zjedno· okresie należyci· słów towarzysza sunięć, zmierZ'.ljących do objęcia ru- dajnych metod Jiuc!ownietwa od mu- życiu ws::iółczesnej Polski jest rów- re towarzysz Stalin wypowiedział w 
:zone3 Partu !toootmczej, wzywa- Stalina, że: chem współzawodnictwa wszyslkirh rarzy stalingradzl6ch. - Metodę je- nież fakt, że socjalistyczne metocly 1929 r. na temat pewnych „towarzy. 
Jąc? do w:r.konani'.l J?lnnu tr~yletniego „socjalistyczne współzawodni· członków Part;i orni; powi:izała się go stosują obecnie tysięce murarzy, pracy - wsrólzawodnictwo - szy" spośród biurokrató\v, którzy 
w - lat~ 1• 10 miesięcy, wcielony zo· ctwo jest wyrazem rzeczowej re- ściśle z aktywe;n bezpartyjnym. Dzię- a niektórzy z nich prześcignęli jui stosowane są szeroko nie tylko w traktuj:i. współzawodnictwo jako rn<>-
~tal w_ z!cie. • . . . w~luc;i:jnej . samokryt)ki mas, ki temu członkowie Partii stanęli !tli nawet <;Weg-o nustrza. przemyśle, lerz przenoc;zą się rów· dę, jako zjawisko przejściowe . 

. W koncu .P1:1zdz1ermka przeds1ę· op1era)ącej się na twlirczej inicja· czele wspólzawodnictwa. 15 bezpal'.'• Współzawodnictwo. soc)alistyczne nież na wieś. Robotnicy Państwo- POLSKA LJEDNOCZONA PAR-
hr_o~~t." a Mm1sterstwa Przemysł~ I trwie miłionó1Y pracujących". tyjnych robotnic, przodownic pracy, w ludowo-demokratycznej Polsce st!l- wych Gospodarstw Rolnych. które TIA ROBOTNICZA PARTIA 
Cięzmgo wykonały _Pl~n trzylcl~1 Rariykalny zwrot w polityce Partii mistrzyń najwyższ~j jakości produk- je się masową szkołą postępu tech- obejmują jedną dziewiątą część całe- ;\[ARKSISTOWSKO- LENINOWSKA 
w._101 proc., .a przeds1~b101·stwa ~11· I po ":rześni1.n".ym Plenum KC stał :dę cji, złożyło z okazji 32 rocznicy Wiei- nicznego, kuźnią nowych kadr, wspa- go obszaru ziemi w kraju, współza- ZDOŁA USUNĄĆ WSZYSTKIE TE 
nbterstwa Gorructwa i Energetyki notęznym zrodłem wzro;;tu aktywno· kiego Października podania o przyję- niałych organizatorów produkcji, po- wodniczą o najlepszi organizację NIEDOCIĄGNIECIA. UCZĄC SI~ 
- w 99 P~oc. .iści w pracy mas robotniczych. Pod- cie do Partii. chodzących z klasy robotniczej. pracy, o zwiększenie urodzajności OD SWEJ WIELKIEJ MISTRZYNI 

Pomyslno wykonanie planu Jest l'zas gdy w maju 1948 r. w kluczo- Nowe formy współzawodnictwa Na podstawie współzawodnictwa pól. Współzawodnictwo rozwija się WKP(b), CZERPIĄC SILY Z JEJ 
~~· mo1~nym do:vodem ogromny.:h wej gałęzi przemysłu - hutnictwie stosuje się również w przemyśle hut• zach0dzi proces coraz liciślejszego również w pierwszych 170 produk- BEZCENNEJ SKARBNICY, NASZA 
inik:;e. sow polskiej klasy. robot:ti· 1- 33 proc. ogółu robotników brało niczym. dliżenia z klasą robotniczą naJ- cyjnych sp(ildzielniach rolnych, utwo- PARTIA B~DZIE NADAL ROZWI-
c~ei. :v walc~ o bu~owmctwo SO· udział we współzawodnictwie, to w Mówi o tym ze wzruszeniem zało- lfpszej części statej inteligencji rzonych w tym roku. JAć WSPóŁZAWODNICTWO, STA-
cial; • Ycz:ne. W wymku tych suk-, lipc:u 1949 roku liczba ta wzrosła do ga śląskiej huty „Baitkowej" w libe technicznej. Entuzjazm pracy Wzrost budownictwa socjalisty~z- RAJĄC SI:Ę1 PRZEKSZTAł,C!ć JE 
cesó" zmieniło się gruntownie 87.5 proc. powitalnym do robotników Zakładó'v i wierność sprawie socjalizmu\ nego w Polsce stwarza ogromne, nie· W POTEżNY RUCH OGóL~ONA· 
?hlicze kraju. Zwiększył się ci·?· 1 Zwrot w polityce Partii, kurs na Nowotulskich; tekst listu został setek i tysięcy nnwatorów i racjo- ograniczone m 1żliwośd rozwoju ma- RODOWY. 
zar g::tunkowy sektora sociali· ~miałe, twórcze zastosowanie <ło· uchwalony na wiecu z okazji rocz- „ _ _...„„„ ••• „„„.„„„ •• „„ ... _....„„.„„„„ .• „ .................... „„„ .... „.ueuuu 
o:;trcznc.go w <'ałej go.;podarce na-, świadczeń ZSRR w budownictwie :m- . llicy Wielkiego Października. 
rod'.'~YeJ: a '';. zakresie pn:em~·sl.11 I cjalist!czn~m w. Pol,;;ci; podnió>ł na I W liście tym czytamy: 
pro.luk.cia. tl'„o sekto~a. wymesie '~!soki poziom ~1erown1cz~ rolę Par·· „Strzegąc dziś czujnie rozwo1u 
nod ko::uec roku b:ezącego 961 tn . 1vc ws11".stk1ch zachodzących w naszego zakładu, bierzemy przy. 
proc. kra1u przemianach, a także z11'1ęk- kład z Waszych wspaniałych osia-

~V ~ospodarce. n11:r~dowej. zwięk- szyły j~j rolę jak? ~rganizatora współ gnięć, staramy się poznać meto-

riia mgkona te zadania 
sz ł się ._ogromnie c1~z~r gatunkowy zawodmctwa sociahstycznego. dy pracy Waszych przodowników Plenum Listc.p!l.dowe KC l'ZPR posta.wiło przed naszą Partią nowe 
P."odukcJ1 prz.~mysłoweJ. J~żeli po- Uchwały Kongresu Zjednoczenio- produkować coraz lepiej i rozbu~ ł wielkie zadania. Tawarzysz Bierut scharakteryzował je mówiąc, ż~ są 
z10m uro'_lu_kcJ1 przemyslowe.i i:a. gło- wego stworzyły trwałą podstawę <ła I- dmvywać urząd2enia socjalne. to zadania szczególne, '.>ędąe,~ przeja. wem wuastającej ofensywno-ici na-
wę ludno::>e1 w l!l.37 rok1;1 pr~~Jm_iemy sze_go . roz~voju współzawodnictwa. Możemy Wam donieść, że 85 szej Partii, będą.ce przejawem pragnienia dolconania przełomu w pracy 
za, 10r0, to _nalezy stw1cr?_zic, :-e w Op1era~ą~ się n:i szerokim nsto.>ow:i- proc. załogi bierze udział we partyjnej. Zadania te sprow11M:iją się do wzmożenia czujności rewolu-
19 .r. _, poziom ~en. podmosł _się ·h u.1u dos:vmdczen budownictwa partyj- współzawodnictwie pracy, skra- cyjnej, do podniesienia pozl1omu ideologlcmego i połitycznego 'udr par-
111,„ a w _r. b., dz.1ęk1 wykonamu pla- nego. W_KP(b), wkraczając na drogę camy czas wytopu stali i podno- tyjnych i do zwiększenia lloit>wości naszych szeregów. 
nu ··-l~tmcgo, osu~gnął ?44. tworz~ma podstawo~\·ych organizar.ji simy jakość produktów, y,·ytwa- W rcferac:e towarzys.::a J:;1eruta kojenia i lekkomyślnej beLtrn~ki. 

W 1946 r. na ~OO ludzi pracy przy- partYJnych w przed<iifbiorstwach, Pol- rzanych w naszej hucie. Ostat:iio znajdujemy szczegółową an,iliz~ Towarzysz B:erut przestrzei;a: , Sa.· 
P~<lło 2!I robotników, w roku bieżą- ska Zjednoczona Partia Robotnicza nasz towarzysz Michał Kuliń~:ci sytuacji, która dyktuje konitcz- moospokoJenie mlnlonyml :?ukcesa-
cym ~ 38 robotnikó,v. przYjęła współzawodnictwo za pod- wraz ze swoim' zespołem, obsłu~ ność wysunięcia. takich wlaśnie mi, własnymi czy ogólnymi, uro-

W w~lce o odbudowę i rozw6j go- stawę swej działalności w walce gujący piec martenowski niemal szczególnych zadań. Tt)wan:yn zumialstwo, bufona.da, niedostn:ega-
spodarki narodowej Polski demokra- o wykonanie planu trzyletniego. Im- o połowę skrócił czas wytopu sta- Bierut stwierdza mia.nowicile, te nie nleuniknionyoh trudnoś.:ii, zamy· 
tycznej zmieniła się również sama ponujący obraz sześcioletniego planu Ii." doświadcaenia ruchu robotnicze- ka.nie oczu na wrogą dzia.łalno~e -
klasa. robotnicza. Jaskrawym wyra- gospodarczego, nakreślony przez Wszystkie prawie zakłady hutnicze go Polski i innych kraJów demo· cechy te rodzące się niestety nll.wet 
z~m tych przemian jest współzawod- Kongres stał si{! potężnym bodźcem Polski i brygady, obsługujące wiel- kraojl ludowej, a zwł&s'Zcza Wę- wśród c-zęśct na.szero górnego akty-
ni~~wo pracy, które ogarnęło prz~ło do rozszerzania i pogłębiania współ- kie piece podchwyciły inicjatywę gier i Bułgarii wyka:za!y, i:i w o- wu nie sprzyjają bynaJmnieJ za-
m1lion os6b i stało sio potętq aiłll zawodnictwa, do walki o przedtermi- wybitnego' hutnika, Michała Kuliń- becnyob warunkach zaosirM>nej ostrzeniu ozujnoścł, której W}'maga 
napędowł budownictwa soejalistye7>o nowe wykonanie planu trzyletniego. skiego. walki klasowd a.gentury bnpe- SZC'U&'ólnłe wytętona dzlata.l'olość 
nego. Poważną, rolę odegrały tu uchwały W pierwszych szeregach ws.półza- riallstycnme żerują na W'7.elkłch wroga". 
Doświadczenia rozwoju wsp6łza,. w sprawie podwyżki realnej płacy wodnictwa hutników kroczą członko- wa.baniach l odchylenł.acb Ideo- Demobil1ri:acja klasowa s+.cinowl w 

wodnictwa w Polsce w warunkach de- roboc~ej, która w roku bież. wzrMła wie Partii. Grupa partyjna brygady logicmych, że w paru z od:hy· obecnej sytuacji największe nlebez-
mokraeji ludowej raz jeszcze potwier- pr~ec.1ęt~ie o 13 proc, jak r?wniez wytapiaczy stali w hucie „Zygmunt", lenia.mi ldeologl~ymi Idzie z re· pieezeństwo. Jest ona bowiem wy-
dziły wielkie słowa Lenina, kt6re zmes1e~1e systemu kartkowego i wpro obsługująca piec martenowski Nr 4, guły ślepota po.lityczna, na.rażają- nilcem i przejawem oportun~st)'CZ• 
znalazły tak wspaniałe ncleleśnienie wadzeme systemu płac, oparty~il jako jedna z pierwszych przystąpiła ca rltch robotniczy na nieobli- ne.t niefrasobUwoścl polityoz:nej. Jest 
w budownictwie BOCjalistycznym w o .pracę akordową i akordowo-pre- do współzawodnictwa o zwiększenie czalne s2kody 1 straty, ie wre· ona wynikiem i przejawem cportu-
ZSRR. m1ową. wydajności pracy. Brygada to'"· Ku- szcie odchylenie ideologie-inf' t1ie- n.istycznego poglądu, że walka kla-

„SocJallzm nie tylko nie tłu.ml Cechą znsadn!czą planu trzyletnie- bicy, pracująca przy tym piecu, do- przezwyciężone 11 porę i do koń- sowa w naszym kraju tra~ na sHe 1 
współzawodnictwa. lecz wprost go było szybkie tempo odbudowy konała w rekordowo krótkim czasie ca stwa.na. dogodną sytuację dla słabnie i że pod wpływem nasz.ych 
przeciwnie: PO raz pierwszy stwa- i dalszego rozwoju przemysłu. Plany wytopu stali na cześć Międzynarodo- dzlalaJnoścl wrogiej :igentury, sukcesów wrogowie me tylko nie bę 
rza możność rzeczywiście szero· przekraczane były rok rocznie: wego Dnia Walki o Pokój. prowa.dzi do zwyrodnieni~ id~olo dą zaostrzać walki, Iecrz p:::-zeciwnie, 

Plenum wezwało Partię do .t.1Un.vl• 
dowauia do końca od.chyle~1ia pa.­
wicowo - nacjona.listycznego, we­
zwało do wzmO'.tenia rewoiucnneJ 
czujności i do nauczenia sl~ 1·02.po­
znawania wroga poprzez p\tdttlC'~le­
nie całej naszej pracy pa:-tyjncj we 
wszystkich jej ogniwa.eh od góry do 
dołu na wyższy poziom p~lityl-zny, 
dokonanie zdecydowanego przełomu 
w dotychm:asowych metodach tej 
pracy, obarczonych spuścim1 n:łWY• 
ków oportunlstycmycb. Plt'uum 
wskazało drogi i metody wykonania 
tego zada.nia we wszystkich dz!edzl· 
nach życia partyjnego, 

Plenum listopadowe ;vska.uło. 
te Partia nasza, wierna idt>om 
marksizmu - leninizmu, nierozer­
walnie związana z ma.sa.ml ł ko­
reystają.ca z boga.łye:Ji doł;\1(1.d­
czeń pa.rtU bomewłckleJ, posła. 
da wsi;ystkle warunki ni~zbi;dne 
dla zwycięskiego WYkon1mla bł· 
storyemych za.dań, stt>.ilłCYch 
przed nią. Tlł niezachwia.ną pew­
nością, że Partia nasza, jest w sta 
nle dokonać przełomu w swej 
pracy, tchnęło całe Plenum, tę 

nlezaehwłanj\ pewność p11slada 
cała nasza Partia. 

kiego zo3tosowania go w skali rze- w 1947 r. plan był wykonany z 5-pro- Nowe formy współzawodnictwa gicznego i spląt.ania się z aO'en- będą pokojowo wrastać w socla-
czywiścte masowej, wciągnięcia centow;t nadwyżką, w 1948 roku zo- rozwijają się również w przemy5le turą. Nie ulega. zaś wątpliwośo1 - lizm. Wiemy, ie takie wl~nie po- W końcowym swym pN.emówi.en'..u 
naprawdę większości mas prazu. stał przekroczony o 14 proc., a w 194'ł węglowym. W kopalni „Wieczorek" stwierdza, towa.rzysz Bierut - „że 1Iądy leżały u pod.staw pra.włcowo - na Plenum towarzysz Bierut powie-
jąc>:ch w orbitę takłef pracy, roku przewiduje si~ przekroczenie z inicjatywy członka Polskiej Zjedn. prowokacja. i głęboko zak<1n!1piro- naojonalistycznego odohylenla w na· dział: „Mówiliśmy o braku c:mJno-
gdz1e mon one lVykazać swoją planu o około 10 proc. Partii Robotniczej, to1v. Zielińskiego, wany spisek a.gcntur 1.mpt>riali· szej Partii. ści, o błędach l o brakach wła&lie 
w_artość, rozwinąć awe zdolności, I W br. rozwija się współzawodnic- kt6ry b;•ł niedawn':> rębaczem, a dziś stYlllDDYCh stały się dziś Jednym Wiemy również, że te fałszywe dla.tego. że chcemy jesrzcze w:vżej 
u1awnić talenty"- two nie tylko o zw:ększenie ilości, jest wicedyrektorem kopalni - to- z rlównycb środków wr•1ga w Je- prawicowe pogl"'1y oportuulstycme podnieść sztenda.r nMzej Partii, że 
Współzawodnictwo zrodziło 11ię lecz również o polepszenie jakości stała po raz pierwszy zorganizowana go stawce na obalenie wla.tlzy lu- zrodziły u niektórych ludzi styl pra- dumni jesteśmy z tego, iż prze'r.wy-

wśród najbardziej świadomych robot- produkcji, a także o oszczędność. brYgada 'f.espołowego wydobycia wę· dowej". cy, którego praktyczne koMekwen- ciężają.<i te braki i błędy, gToma~ 
nikó1v w ciągu pierwszych miesięcy Obok współzawodnictwa indywidua!- gla. Za przykładem tym poszli rów- Tow&r.zysz Bierut sformułow:ił te cje wstały dobitnie scharakteryzo- dząc coraz więcej doświadczenia. 
po wyzwoleniu Pols1d przez bohater- nego rozwijają się nowe formy zespo nież inni przodujący górnicy. prawdy z całą ostrn.śclą po t:>. ie- wane w następujących słowach to- potrafi ona wydobyć ze swych :!Ze• 
ską. Armię Radziecką. Jednakże jako łowego współzawodnictwa między Duże sukcesy we współzawod"li- by cała Partia. jasno zobaczył.i., jaki warzysza Bieruta: „Oportunizm, i.tę- regów ofiarność bez.graolczn.\ i i>ro• 
ruch masowy rozwinęło się ono brygadami, oddziałami, fabrykami ctwie odnieśli robotnicy budowlani. jest sens faktów i tendencji w na- plenie instynktu klasowego, utrata m!enne bohaterstwo, potrafi wydo­
w wake o wykonanie planu trzylet- i zjednoczeniami. Na placach budowy malazły szeroki.= szym życiu, którym wypowiadamy pionu ideologicznego - oto it.Sdła. być z klasy robotniczej hart nil'­
niego; w miarę tego, jak polepszały Łódzka organizacja partyjna po- zastosowanie metody szybkościowego bezw-'..ględną walkę. stylu praey, który uła.twiał za.masko zrównany i entuzja,ŁJD, potrafi caly 
się warunki materialne klasy robot. święciła wiele u1vagi sprawie współ- budownictwa. Metodą szybkościową Do rzędu tych zjawisk n::i.1eży de- wanym wrogom, prowoka.torom, dy- naród zapa.lić do twórczej :>ra:i~•" -
niczej, jak wzrastał postęp technicz- zawodnictwa. Zagadnienie współza- zbudowano już pierwszy dom w W'.1.r- mobilizacja polityczna, łąc:".ąca się wenantGtll, zdrajcom przy~traJanie I oto gdzie leży gwarancja, że ZADA· 
ny, rozpowszechniały się doświadcze. wodnictwa było centralnym punktem I szawie. Obecnie stosuje się ją przy z demobilizacją ideologiczną : wy- się w nimb bohaterów, szerro„wa· NIA POSTAWIONE PRZEZ PLE· 
nia budownictwa socjalistycznego w obrad łódzkiej konferencji partyjnej budowie GO domów. pływającą z tej ostatn'.ej, a prze~a- nie legitymacją partyjną, tytułami NUM BĘDĄ ZWYCIĘSKO WYRO-
Z8RR. w lipcu br. Inicjatorem ruchu współzawodni- wiająca się w nastrojach sa'.lvJuspo- dygnitarskimi w Polsce Ludow~j„." NA.i.VE • 
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SYTUACJA była coraz cięższa. 
Już dawno padła Starówka, łącz­

no~ć z Żoliborzem została przerwans., 
pod naciskiem nie;1rzyjaciela odclzia­
ly powstańcze wycofały się z Powi­
śla. Zaciskał się pierściel1 wokót 
Śl'Ódmieścia, które mialo już tylkJ 
dwa „okna na. świat": polączl'nie !rn­
nalowe z l\Iokotowem i bezpo~redni~ 
przez wą: kie gardło ulicy Książęcej 
i ogrodów Zakładu dla Ociemniałych 
- z Czerniakowem. Coraz częściej 
trzeba było oddawać jedną i drugą 
harykadQ, bo nie było czym załado­
wać karabinu, coraz groźniej zaglą­
dał głód do kwate1· żołnierskirh 
i mieszk::ń ludności cywilnej, coraz 
natarczywiej wołały szpitale o środhi 
opatrunkowe i lekarstwa. A przez 
radio płynęły z Londynu monotonnie, 
co dzień te same dźwięki chorał11 
i słowa.„ Pan Arciszewski „podzi­
wiał" bohaterstwo ludności, pan Mi· 
kołajczyk „pocieszał", że na swoją. 
cdpowiedżialność bierze losy Stolicy 
i jej mieszkańców, inni panowie rów­
nie szczodrze rozdzielali wyrazy 
uznania i otuchy. Nie wiedzieli, że 
slowa ich trafiają w próżnię. Bo jeśli 
jeszcze kiika tygodni temu część 1;1. 
dzi, tumaniona przez londyńskie ta­
dio i akowską prasę łudziła się, że 

może tamci z zachodu jakoś pomog1, 
to już wtedy, w szóstym tygodniu 
walki sytuacja była jasna dla każie· 
go, nie tylko dla nas, AL-owców, któ 
rzy zdawaliśmy sobie z tego sprawQ 
od pierwszego dnia: powstanie tlra­
tować mogła tylko pomoc Armii Ra­
dzieckiej. 

~sssss~ssssssss:sssx~x:x:xx:~s~%%Ssstsssssssssssssss~ 

~ Helena .lawors'!!!_ . ~ 

" - Mówiłam z okossomskim ~ 
L.~x$~~!':Z~= w~~=~i~~~~zk~~!~~~=~f :!c:$sm~u~ 
ze strategią zdawał sobie sprawę, że 
tworzenie przyczół1ców na południe 
od 'Var.szawy jest niczym innym, jak 
próbą oskrzydlenia Stolicy, najpew· 
niejszą i, jak potem praktyka poka­
zała, jedyną drogą do jej wyzwole­
nia. 

Jasne było, że sprawa Jest ciężka. 
Ofensywa, w wyniku której oswob!)­
dzone zostały wschodnie połacie kra· 
ju, trwała już przeszło dwa miesią·. 
ce. Nie można było zamykać oczu na 
oczywisty dla każdego fakt, że pomi­
jając naw<'t ogromne wyczerpanie 
żołnierza, nie ·można iść dalej bu 
„nabrania tchu", bez podciągnięcia 
odwodów zaopatrzenia, tego całego 
zaplecza, które musi mieć każda idą­
ca naprzód armia, a które wówczas 
znajdowało się jeszcze daleko na 
wschodzie. 
Powstańcy i ludno~ć Warszawy wi­

dzą dążenie Armii Radzieckiej .rlo 
przyjścia z pomocą płonącemu mia­
stu. I coraz natarczywiej rzucają py­
tanie: co czyni dowództwo AK, by 
skoordynować swoje plany walki 

CORAZ rzadziej słuchano radia lon- z planem strategicznym Armii Ra­
dyń:;kiego. Z coraz większym na- dzieckiej, jaka istnieje łączność mię­

pięciem śledził mieszkaniec Warsza- dzy sztabem AK, a sztabem gen. R:i­
wy - żołnierz i cywil - komunik:i- kossowskiego? 
ty z frontu nad Wisłą. Komunikaty Odpowiedzi na to pytanie nie znał 
mówiły o ciężkich walkach na przy· wówczas przeciętny mieszkaniec Sto­
czółku pod Warką, o uporczywych !icy. Potworna. prawda o świadomej 
próbach forsowania Wisły pod Dębli- zbrodni, popełnionej przez reakcję na 
nem i Puławami. To był znak, że w żywym ciele ludu warszawskiego, od-
:;~tab:~ I Frontu Białoruskiego, któ- . • . 

d d .1 RoI·o-so\vsk'i i·st słonięta została znacznie pozmej. 
rym owo z1 gen. ' " , • . . . . 
meJe plan przyjścia z pomocą po· Ale znahśm~ Ją JUZ. wte_dy, . ~-y 
wstaniu i uderzenia na Warszawę. żołnierze Armn ~udoweJ. W.1cdz1ehs­
Bo nrz'ecież nawet człowiek nieobyty I my nie tylko to, ze powstame WYW?-

lane zostało bez porozumienia się 
z dowództ11 em Armii Radzieckiej. 
Wiedzieliśmy również, że przez cały 
czas trwania walki dowództwo AK 
uporczywie odmawiało tego porozu­
mienia. Wszystkie propozycje do­
wództwa Armii Ludowej, by drogą 
radiową nawiązać kontakt (AL nie 
rozporządzała wówczas radiostacją) 
- były syste'.'tlatycznie odrzucane. 
Dlatego już w pierwszych dniach i>o­
wstania wysłane zostały z \Var.;;3. 
wy dwie łączniczki AL na drugi strn 
nę frontu (niestety, nie udało im ~ię 
przejść przez linię frontu). Próba 
ponowiona została w parę tygodni 
potem ze Starówki. I tym razem bez­
owocnie. 

W PIERWSZYCH dniach wrz·aś­
nia, już w śródmieściu toczyły 

się znów pertraktacje z dowódz twem 
AK, by jeśli samo nie chce nawiązać 
kontaktu, udzieliło przynajmnkj ra­
diostacji dla nadania naszego apelu. 
Odpowiedi była krótka i dobitna,: 
NIE! Postanowiono jeszcze raz wy­
słać lacznikó\·: . Z~łosilyśmy się wów­
czas _:_ j2. i J:mka Bakerzak-„Ewa·• 
na ochotnika. Rozkaz brzmiał: 1irze­
dostać się przez linię frontu, dotrz,•ć 
do sztabu gen. Rokossowskie~o i 
przedstawić sytuację w Warszawie. 

10 wi·ześnia wieczorem, odprowa­
dzone przez dwóch kolegów AL-ow­
ców przepłynęłyśmy Wisłę. O 12 rano 
przeszłyśmy przez linię frontu po:l 
Gocławkiem, w momencie, gdy ofen· 
sywa na Pragę była już w pełnym 
toku. W kilka godzin po dotarciu dl) 
pierwszego radzittkiego żołnierza, 
byłyśmy już w sztabie radzieckim w 

Hadoścl, kąd natychmiast skont 11,c. 
towano nas z dowództwem i>o\.;kim. 
Tej samej nocy v· Lublinie, wubec 
członków Polskiego Komitetu ~ Y· 
zwoleni, Narod.>wego skłndalyimy 
raport o sytuarJi w Warszawill. :)o­
'l'-iedziałyśmy się, że dotąd nie było 
żADNYCH wiadomości z ogarnięt<!­
go powstaniem miasta, a brak ich 
oczywiście wykluczał całkowicie mo7. 
Jiwość bezpośredniej po:nocy powstań 
com. 

W YPADKI toczyły się w błyska­
wicznym tempie. Następnego 

dnia rano wyjechałam z gen. Żymier­
skim i gen. Bułganinem (który był 
wówczas przedstawicielem Armii Ra­
dzieckiej przy PKWN) do sztabu 
generała Rokossowskiego. 

W niewielkim domku pod Mińskiem 
Mazowieckim - kwaterze dowódcy 
I Frontu Białoruskiego - już nas 
oczekiwano. W pokoju, na stole, prr.y 
którym stał wysoki mężczyzna w. 
mundurze generalskim, leżał ;>fan 
\Var~zawy. Starannie Z:!.kre~lono ju:i: 
na nim pun.idy, z:iajdnjące się w rę­
kach po"·;;tańców - te same, które 
okrc::\lWśmy w meldunku, poprzed­
niego dnia w Radości - znak, jak 
szybko na,;z meldunek przekazano do 
sztabu frontu. 

Kiedy pcdeszfam do mapy, generał 
Rokossowski powiedział: - Sprawdź­
cie, czy plan jest dokładny. Podnio­
słam głowę zaskoczona. Bynajmniej 
nie pYtaniem, w którym przecież nie 
było nic zdumiewającego. Zaskoczyło 
mnie co innego: generał Rokossow­
ski mówił po oolsku. Nie było jednak 

czasu na pytania. Przede wszystkim 
należało sprawdzić plan. 

Okazało się, że naniesiono nań 
wszystko, czego nauczylyśmy się na 
pamięć, wychodząc z Warszawy. Za­
nim skończyła się audiencja, spyta-­
łam nieśmiało, czy można będzie pl)· 
móc Warszawie. Człowiek w gene­
ralskim mundurze spojrzał na mnie 
poważnym, pełnym troski wzrokiem: 
- Zrobimy wszystko, co będzie w na­
szej mocy. 

P ó:tNYM wieczorem przyszedł ad-
iutant i poprosił mnie ponownie 

do kwatery gen. Rokossowskiego -
na kolację. Oprócz gen. Rokosso\V­
skiego, Bułganina i Żymierskiego w 
pokoju było jeszcze kilku generałó:v 
radzieckich. Rozmowa toczyła ~ię 
oczywiście przeważnie wokół powsta· 
nia, opowiadałam o walkach,· o sy­
tl!acji powstai1ców i ludności, o be· 
;itials:;wach hitlernwców, W miarę 
rozmowy ro:iło coraz bardziej moje 
zdumienie. Już nie tylko dlatego, że 
gca. Rokossowski mówił po polsku. 
Z pytań, które mi zadawał, widać by· 
to. że doskonale zna Warszawę. Wy­
mieniał poszczególne ulice, intereso­
wał się losem Placu Zamkowego 
c Marszałkowskiej. Kiedy nie mo­
ghim już ukryć zdumienia, uśmie.~l1· 
;1ął się: „Nie dziwcie się, ja przecież 
jestem z 'Varszawy". A ktoś inny 
dorzucił: „Nie wiecie? Przecież to 
Polak". 

W pewr.ej chwili, późną nocą, usły­
szeliśmy warkot samolotów. W ciszy, 
która zapadła, ~enereł Rokossowski 
zwrócił się do mnie i powiedział: 
„Słuchajcie. to lecil zrzuty broni, le-

ł 

J.:arstw i żywności dla Warszawy•. 
Wiliziałam, że był wzruszony. 
flDTĄD noc w noc, już na Pradu, 
U o którą. jeszcze przez dwa ,faj 
toczono cifżkie walki, sły .•zcli.śmy 
warkot san1<1lotów, niosąeych pomoc 
poTrst:ińcom. Ró11 nocześnie artyleria. 
radzil'cka bezu-;t.rnnie, dzień i noc 
ostrzeli1" ala pozyc:je niemieckie .,. 
Warszawie. Z Sa>kiej Kępy, pod hu­
rag;,nowYm ogniem wroga, przel)ra· 
dały się na przyczółek l'Zerniakow­
ski - jedyny punkt oparcia na le­
wym brzegu oddziały polskie. 
Przez osiem dni trwały zacięte wal­
ki o każdy metr bruku. Utrzymanie 
i rozszerzenie przyczółka czerniakow• 
skiego, a równocześnie utworzenie 
drugiego na Żoliborzu było jcd?tak 
możliwe tylko przy jednoczesnym 
skoncentrowaniu sił powstaitczych· na 
tYch odcinkach. Tego wymagała sy­
tuacja, do tego dążyli żołnierze-·lo­
wstańcy, ro7.umiejąc plan strateg1.:z­
ny gen. Rokossowskiego. Rozumiał 
to również pan hrabia Bór-Komorow­
ski, ale„. 'Vłaśnie to „ale": Ono prze 
sądziło los Warszawy. Bo Bo!a, ~ak 
jak całą reakcję, nie obcho:łziły by­
najmniej losy Warszawy. Wywołali 
powstanie, kierują~ je swym ostrzem 
przeciwko Armii Radzieckiej i na tej 
zdradzieckiej pozycji dotrwali do 
końca. Dlatego w decydującej chwili 
iiór dał rozkaz kapitulacji. Na· sku· 
tek tej zdr.idy, mimo całej pomocy, 
jakiej mogła udzielić i udzieliła Ar­
mia Radziecka, mimo bohatentwa od­
rlzia~ów polskich idących z odsiecz~. 
pow•~anie padło. 

X ie widziałam wówczas i\farsza!ka 
Roko~:;ow<.kicgo. Ale pa~'li~talam roz· 
mowę z nim, wzru;;zeaie z jakim mó· 
wił o W a rsza wie, miłość do rodzin· 
t<i'go miasta i troskę; o jego losy, ja­
kie czuło się w jego słowach. 

I d!atego wiem, że z takim samym 
~ak my bólem patrzył na powaloną 
Stolicę, której, mimo największy;:h 
ofiar i wysiłków, nie mógł wówczas, 
wskutek zdrady reakcji, pomóc tak 
skutecznie. jak tego pragnl}ł on i :a• 
ła Anuia Radziecksi. 

t.Pokolenie") 
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winc;ła s:ę po wysłuchaniu referan, dni uważają, że wielką łaskę robi!! polsko - radzieckiego, który je:;t gwa wie cyfr tow. Kazanecki z Iab:yk: rowie Politechniki Łódzkiej,_ Un~ Przedstaw:c1el7 ~oli!echmK! 9rof. 
świadczyły 0 głębokim zrozumieniu orzychodząc w ogóle na posiedzenia. rancją dobrobytu : pokoju 111'1$ pra Maszyn Tkackich, oraz t:nv. Le- wersytetu, Techniku?Jl w.tt>kt<"lJill ~r~f. Bra.~k~~sk1 i. P1et~i~wtcz o-
przez towarzyszy kutnowskich, pod- Absolutnie nie znają swoich obowią;· ~-~l~ych oraz o. wielk'.1'.1 wydani!nkju szezyński z Tomaszowskiej F.ib•vki czego Szkoły Techn1czne1, alon- sw.adczyll, lZ chętrue udu~.ą pcmo-sta,1."0W"Ch zal!adnień poruszanych ków, a jeżeli znają, nie zawsze Je J""'u" było mianowanie Marszał :. d b · •· k wł' I tyt t Wł' ki 

1 
irzego cy racjonal~torom i obejmą ";l.ekę 

• ~ . t k - .„ Konstantego Rokossowskiego Mim· Sz.tucznego Je wa '=-1:1· M. owcy : t~- o e ns ~u o en i~ .! d kl b . Profesor Jezł-·i·i-za-'na III Plenum K. C. wykonują. Musimy z ym 5 onczyc • w1a]i konkretne wruosk1 w sprav.ne za.dekla.rowa.11 pełną !l'!l>'JWOSC na. u anu.. . . '" ~" 
Tow. Witman, 2: fabryk.i M 11 w O pracy partyjnej w świetle uch?"ał serem Obrony Narodowej. usunięcia :stniejących braków. współpracy i pomocy na wsz7st- ofiarował w im1e1?1u Kated~'.' Ma-

żychlinie, wskazują~ na doświadcza- III Plenum mówi także tow. Bromar- D~skusję P?dsumował. tow: G:amb~, I Tow. Lesz<:zyński w im'.ieniu swego kich odcinkach prac ra.cj„·u1!2.R- s.zyn El~trotech~1cznych IJut.:i~oś: 
nia i historię walk rewolucyjnych kia czyk, prezes PRN: - „Krytykę nalP.- ktory raz Jeszcr.e stWJ.e:rdzil, ze naJ· klubu wysunął wniosek z.Jrg11n;zo- torskich. iozto.czema op-.eilC na.d klubami za 

· d · ł · żu zacz<>c od siebie i swego terenu. ważniejszym zadaniem w chwili obe.s· wani·a ,,Biblioteki racJ'ona~iza~,„ a", Prof. Meissner z Instytut•1 W16- kładow elektrotechnicznych ~I. 1 i sy i·obotniczej, powie z1a , ze obec· " „ M 1 
nie J"edna. z najbardzie.j skutecznych Trzeba oowiedz'~ć, że u nas .fest ~esz nej jest wzmożcn'e czujnoścL I wydawan;a czasopisma p. t . . ,Skr;r.yn I k:ienn::.czego ośw:adczył, że C7.łonko- . 3 . 

Cze wieie do zrobienia. W Powi°l~)wej · W imieniu Zw:ązków Zawodo-broni w walce z wrogiem klasowym · M 
1 

· 
od k ·· Radzie Narodo\veJ·, chociaż ,'es~e5my d h wych Włokn;arzy i eta ow..:ow za-nrn3i być stałe zwiększanie pr u ·c11 St dl G • h K s • ł • I b A I li l I I nasze„„o przemysłu i rolnictwa. pierwsi w województwie. tó~z.lł:m, atut wzorcowy O m1nnyc CS po Zie czyc rali głos tów. tow. n o 'rw cz nie ma jeszcze pracy rlobreJ. Nie pra· Garliński. 

lin~~,~~-s~~;;~e~:w~~:~i!~~~~~ż i:~ł~~;~ ~~j~~ar~~1::~ci:. i?o:~fteet~~v? p~;.~;j~ 0~rnn1· E.iednyC l. 1" 5' f8~01.0•'0IOJCh CLfnno' W ró!. ~~~~;u zo~~~;:aó1f s~ę ~:;~~J:: 
rea1izownnb uchwał III Plenum, o riych miejskich i gminnych. Nie iht~- Ul U ł.Jt. ID U I !~ Up zać ścisłą współpracę z racjoro;;};za-o9jęciu akcją szkol<."niową wszystkich resują się w dostatecznym stopniu torami : spieszyć im ;zawsze ~ po-
towarzyszy. Pi,dnoszenie poziomu partyjniakam: _ czlo!1k~miR.ad;'\o;o prz d ·1i•chwq 1• wvzvski•em mocą mówił przedst awic:el Naczel-ideologicz.nego i politycznego w6rótl dowych. Nie wzywaJą ich do s1ebie, nej Organizacji Technicznej. na~~,•ch to,"ar·zyszy będzie naJ'silnieJ· · k t 1 · " Na oarornne zadan1·a stoJ·ąc~ "l zed ~~ " nie on ro UJą • '"'ARSZAW."' (PAP). - U+·il\·olo- . 1 OOO ł I t t t 'd . P . k t t G . " K S „ "' „ •za b. roni·a '" ,ttalce 0 właściwą linię „ ,,, -· nosi . z.. ecz s a u przewi UJC rOJe t sta u u m111nyc·, a. h . 

11 
t ,_,_ " '' • Na zebran1·u po1·t1•zano J·eszcze w·i~ u 't t .,.,_ · ś' b ·· · d 1 · S 'łdz' 1 h b d . ...., · ruc em raciona za ors!Ulu, :;-.:.;11. na na;,znJ' P~i-·ti·1·. ~ ~ ny ostatnio przez .... orni e r.„ono- mozno c o ni.Zenia go o po flWy naJ po 1e czyc ę zie w naju ciZEzym d . ~ ,. " le zagadn1·en'. To\". S~. s - b spektJ' mi·c7.ny Rady "''i'ni'strńw proJa1-.t "ta- b' d · · ł k l b ł · . t . d R , M ' aspekt polityczny tego zaga n ien:a, • " " k ł h •. 1u ~ c ~ 1e n1eJszym cz on om u ro'.! 1,..ze- czasie za wier zony orzez 1· .ę 1- wskazał sekreta rz KŁ PZPR ttlw. O czystości w szeregaeh naszeJ szkolny - mówił o sz :o a·c , t~:.v. tutu wzorcowego dla GminnyC'h Kas nia na dogodne raty. nistrów. 

Partii, o konieczności zwiększenia i:'.zatkowski _ 0 przemysle, tow. "1t- Spółdzielczych p!·zewidu,ie urucho- Uzd:i.ński. i.. 

czu jnośc! rewolucyjnej mów.l tow. kowski _ 0 spóldz:elczośc:. KU;- mienie na terenie wsi sieci k:ts sa- O konieczności i sposob3c„ roz-
Jóiwink. III Plenum Komitetu Cen- dy towarzysz, omawiając znac~eme mopomooowych, staninviącycn '>!gan Rok M1'cK' 1·ew1·czowsk1· dob1"eaa "resu powszechnienia pomysłów ra·! ;on~u-tralnego -- stwierdz'.l tow. Jóźwiak i rolę uchwał III Plenum, wiązał pomocniczy Banku Rolnego. i) ft zatorskich mówliłł dyr„:_kto~. Techn:cz 
- obnażyło niedociągnięcia i p0peł- swoje przemówienie z własnym tere- ny PZPB tow. K opo..,ws 1. 
niane błędy; Fakt ten powiniM je- Według postanowień sta~utu ce- W grudniu liczne' uroczystości ku czci Podsumowania dyskusji dokonał 
•zcze bardzieJ· zaostrzyć naszą 1'.t.Uj- nem. lem i zadaniem Kas jest pomoc w sekretarz KŁ PZPR tow. Zcbr·:>wskf. " Mówiono o zarozumiałości i biuro- podnoszeniu dobrobytu i kultury naszego Wieszcza i Pus~kina . ność. kratyźmie, o braku dyscypliny, o ko- biednych oraz średniorolnych thło- Następ.nie odczytał tow. Knywań-

To\V. Tomczak z Komitetu Powia- nieczności ścisłego związku z bezpar- pów zgodnie z planami rozw:iju go- W drugiej połowie grudnia . br. na- głasza. dla szkól ogólnopolski konkurs ski _ przewodniczący ORZZ _ 
towego PZPR w Kutnie omówił wru.y tyjnymi, o doświadczeniach Związlrn spodarczego wsi, oraz obro!ia ich atąipi zakończenie Reku Mickiewi- recytatorski. Zwycięzcy z poszc.zeg.Sl rezolucję, którą zebrani przyjęli go­
stk~e braki stw'..erdrzone w do-:, Radzieckiego i ich . kolosalnym dla przed lichwą i wyzyskiem kapit.ali- ~wskiego. W zwią . .zku z tym w ca.· nych województw przybędą. w drugi1Jj rącymi oklaskam:. Tekst ru-i.11ucji 
tychczasowej akcji szkolenioweJ nas znaczeniu oraz 0 szkoleniu. stycznym. łym kraju urządzonych zostanie wie· połowie grudnfa do Warszawy i we· zamieściliśmy we wczoraj'Sł:Yin r,u-
wśród towarzyny partyjnych. Ostatni w dyskusji głos zabrał Według statutu członkami Kas nie le i.ntera.sują;eych imp:rez, po~więco. zmą. udział w eliminacja.eh finałowych rnene „Głoou". 
Udział w dyskusji wzię1i ponad~ tow. Pomykała, I sekretarz Komitetu mogą być osoby znane na. terenie ny.eh Mickiewiczowi oraz Puszkinowi, przied mikrofonem Polskiego Radi!ł, u~tnlcy nara.dy opuszt'lall 

tow. tow. Kldatek z Łanięt, ~w. Powiatowego. Podsumował dyskusję działalności Kas Jako &pekulauci i wielkiemu przyjacielowi naszego Wie· poezem nastąpi uroczyste r<>rdanie 10. salę konferencyjną z mocnyn
1 

ł 
Fietkiewiczowa, tow. Szczepańsln i tow. Marian Kuliński. wyzyskiwacze. szc.za. gr6d. w pełni uzasadnionym pne\wna-
inni. Statut ustala również ścisł'l w.;pół W za.kładach pracy odbędą. się kon 4-go gruooia odbędzie i;.ię w całym niem, że narada stanowiła <ton1o-

Najbardz:iej zasadniczymi momen- , pracę z .zarządami gminnymi zw:ąz- certy słoWno-muzycz.ne i inscenizacje. kraju zbiórka ul:czna na budowę słe wydarzenie w rozwoju rnrhu 
tami poruszanymi w dyskusji były Zduńska Woła ku Samopomocy Chłopskiej ornl sze, W większych ośrodkach miejski~h Instytutu Sł0wiaiiskiego imienia. Ad~ racjona.Ibatorsklego, z -1·ew110-
według stwierdzenia I sekretarza ~o roko rozbudowuje kontrolę spolecz- przewidziana j est wymiana zespołów ma Mickiewicza, gdzi.e zostaną zało· śclą, że wszystkie wysunlęte łu 
mitetu Powiatowego PZPR tow. F1et ną. Zape,vnia to możność rea!i,:,1wa - świctlicowyeh oraz występy zespołów żone bibliot.eka i muzeum Mickiewi- wnioski i deklaracje zostaną. ry-
kie,vicza: konieczność wzmożenia re- W dniu wezn•aj.„zym odbyła. •'~ "' nia zadań sp0Jec1.no - gospodqrc1ych „Artosu" i „Czytelni.ka". CZOWllkie. cb!o wprowadzone w życie, pny-
wolucyjnej czujności, walka z odcby· Zduńskiej Woli narada aktywu PZPl{, Kas Spó!d7.ielczych pr-1,y wvlllucze" W roc,znicę urodzin P oety, dnia 24: czyuia.jąc się do przyśpi"5Mtiia i 
leniami prawicowymi i nac~onalis~y- na którą. przybył przedstawiciel Kv· niu wPłYWów bogacz:v wiei .;!ti~h f Zorganizowane również będą. kon- grudni:a w Wars.za.wie odbędzje się ugruntowania postępu tecti.'lł~-
cznymi, stosowani.e .w dz1ałalnos~ł mitetu Wojewódzk:ego tow. Grambo. elementów kła.sowo obcych emu za- kursy recytatorskie utworów Mik:kie· uroczystoM o·dsło.nięcia. zni.ązczonego nego w naszym kraju. 
,partyjnej krytyki 1 samokrytyki; Przed.miotem obrad były uchwały ITJ pobiegać b~dzie uprawianiu 1rnrno- wicza i Puszkina.. Nieooleżnie od ko!!· przez hitlerawskiego okupanta. pomni 
podnoszenie świadomości polityczneJ Plenum KC PZPR. W dyskusji i;abie· terstwa na terenie wsi. kurww dla świetlic ro.botniczych i ka :Hickiew'ic<ia. Uro-c.zysfoM t.a za.koń 
i szkolenie. ralo ił~ 12 towa.rzyszy. Tow. Płodow. Udział członkowski w Kasie v.,y- chłopsk.ieh Mi.ni„terstwo O:!wiaty o- czy ltok Jn'J)ileusz

0
wy. 

Podsumowania dyskt1sj.i dokonał Ski - II sekreta.n KY PZPR w 
tow. Roman Werfel. podkreślając wy Zduiiskiej Woli ws'kazał na koniecz· 

Walka o prawa kobiet • 
sold poziom dyskusji i słuszność W?': noś~ wzmożenia cz.ujnośei klaso~ej. w·1elka Konferenc1·a 
powiedzi towarzyszy z kutnowskieJ Tow. Płodowski m. iu. powiedział: 
organizacji PZPR. „Naszym bojowym zadaniem jest o- G po!K~ r 

Na zakończenie zebrania, towarzy czyszczenie szeregów :Pa.rtil z elemen OS u3 CZ3 
3ze uchwaltli rezolucję, w której wy tów klaso~.o obcych i ,przTI!a.dk?wy.;h. Dziś z 
razili pełną solidarność z 1inią nasz-.j ślnpot:i. pnutyc1.1::i tt. Gllnmh1. Spycha! H,..,„dlu inicjatywy W~·działu 
Partii wytyczonll przez III Plenum skiego 1. Kli.szk1 spowcdowała osłabie- ..... Zarządu l\fiejskiego 
K. c.' Zebranie zakończono odśpie- I nt.e CZUJJlo,~i ~las_owej 1. bojowości u odbędzie się konferencja go. 
waniem ,Międzynarodówki". 1 wielu .z .r.a.s. v 1•;i;10 ~Il- .JeM.ze wfród spodn.rc-.ai z udziałem przed-

• 011! ludz;e, któr' f ~I} o ,cy ido . l:•:;1cz sta\\icieli państwowych cen. 
nie i wym iguj!} się spod kontro1i tra.I handlowych, spółdziel. 

Powiat łódzki Pa.rt.ii." 

I 
czości i Centrali J\Iięsnt1j oraz 

Tow. Ple>dow~ki ru61~'l także o kr.v czynników społecznych. ,:Jelem 
. . , . tyce i n.m0'krytyce, kt6ra jest poważ 1. _.,. •• • t · · · Zebrame :t.ktywu ~w1atu łodzk1e- nym oręż.em w willce 0 czrsto~6 .,;e. 1W>uCrcncJ1 Jes omowierue 

go. trwało kilka. ~odzm. Po wyci:er- 1 regów partyjnych i podnos i bojowo§6 . za<lań handlu uspołecznionego 
puJącyiu referacie, wygłoszo'!lym 1 Partii. · I w najbli:lszym czasie, usp.rt\w 
przez sekretarza. KW, tow. Maria·:ia . . . nienie pracy aparatu rozdziel 
Kulińskiegq, odbyła się szerot..--a dys- Tow. ~ande~ m6w1ą.c ? czu.!u~c1 czego na szczeblu hurtu i de 
kusja. Szesnastu towarzyszy brało klas.ow eJ, m .. :.n. po:,v1et1z111;J: „CzuJ· 
w n iej udział. Wszystkie zy·.vot- ność kJ ~.sowa i d0Sw1~dczen1a WK~ ( b) talu oraz przygotowania do 
ne sprnwy gmin i miasteczek znala- fJOzwol.1ły na.. ~ykr~m. pod,t ęp:i eJ r ;·· org·aniza('jj wlaściwe~o zaopa 
zly w dyskusj i swe odbicie. Towa- boty .titowsk.ieJ. Op 1.crn:l'.lc s ę n:1 t.v~h trzenia w zw~1zku ze zblifają 
n:ysze dusznie !:twierdzili, że uchwa- dośw,:ulczema cih " .nmsmy rlok~t rln ; e cymi się śnięta.mi. (k) 
ly UJ Plenum, wskazując organiza- przyglądać s i ę . ~ mu, co ·~ <11.' ej? wn 0000,::-~~IOC>OOC::OOC>O:X>OtOOIOO' cjom terenowym, jnk mają walczyć 1•ół n il~ ' '. 

z wszelkimi brakami i trudnościami, Tow. Gil poświęcił dużo mieJ~c a Dyżury. aptek 
wzmacniają siłę Partii. i.prnw :!' wy~uwRn in robolnik6w na ,~ 1." 

1 
• • • • 

- Te uchwały n:ileży realizować łowc s~'ln~wi•kft.. ~fó1vrn ' "v; ~rrl 1i !: · . DzisieJs7:eJ nocy dyżurują następu-
• .B 1 J , t - n - '-]" • I I j?.Ce apteki: sz:vbko w terenie - mówi tow. a - „ e~t<"„my w yin sz ,zę~ 1 ,v~ rn po ri - : P· b' · k 

56 
A t . . 

Cer'.zak ze SJ)Óldzielni Lucmierz. - · e · · e możemy korzystrtć z d I a iamc a 1 n omew1cz, 
Śz. ~10 • z ń KP b ' i ?- Pioti-kowska 127 - Danielecki D a· ~azdy partyjniak na swoim terenie wiadcze W ( ) i w oparc u o n;e ~zy, J- 'iego 59 G . k" w' . · 

· · · „ K "d · · d · 1. „ ~ ns ' · - - 01czyc 1, scn')-mus1 wzmoc czuJnosc. az y z nas zwyc1ęzymy na drodze o soc3a :zmu. . dnia 54 _ Karlin, Zielony Rynek ;;7 
winien czuwać nad czystością si:ere- T K k k ł 

h ow. ac.i:m.are ws ·aza un rr> lę - Apteka Snoleczna Nr 56 Lima -
g ów partyjnych. Uzbrojeni w uc w:i- Partii. jaką. odgrywa ona w życi u po nowskiego 37. - Zagórowsk;. ły III Plenum skończymy z kumoter-
stwem i biurokr~cją. 

O czujności wobec wroga mów:! 
tow. Skrzyński, sekretarz gminny 
Nowo30\nej.-„Często nie zwracamy 
uwagi na r6żne plotki i gadulstwo. 
Uchwały III Plenum niewątpliwie 
wiele zmienią w naszej Partii. Po­
winni!my krytycznie spojrzeć na do­
tychczasową pracę. Wiele osiągnęlH­
my, ale v.;ele mamy brak6w do usu­
nięcia i pracy przed sobą. Jako se­
kretarz gminy muszę przyznać, że 
.ja również nie pracowałem należycie. 
Kie zdoh1łem pclmąć wszystkich ucz­
ciwych do pracy i nie potrafiłem spa­
raliżować karierowiczów. Nie wolno 
nam spocząć w walce - s toi przej 
nami w:elki cel. Nasze kierownictwo 
było czujne, ale my nie wykazujemy 
C'Zujno~ci w należytym Jtoryn: u. 
Uclnvały ITI Plenum są na ezas ie." 

O czujnoHci mówią niemal wszysey 
dyskutanci. Wszy~;:y słunnie wska­
zu5~. i e wróg klasowy jest rozg:romi? 
ny, a le nic dobity 1 p róbuje różnych 
chwytÓ\I'. ToYrnrzysze, mówiąc o u­
rhwała<'h, wiążą j,: ściśle z sytua~ją 
na swoich terenach pracy. 

Tow. Miszkie"·icz, członkini Rady 
7.nkładowej w fabry~e w Aleksan­
drow!e, krytykując pracę Rady, cy­
tuje słowa :!'Obotników i kończy przy­
rzeczeniem, że uchwały III Plen•Jm 
przeniesie i zrealizuje w terenie. 

Szereg towarzyszy wskazuje na 
źródło istniejących jeszcze braków -

Sztandar Przechodni dla zwycięskiego zakładu 
w przemyśle włókien łykowych 

W Centralnym Zarządzie Prze- I Centralnego Zarządu Przemysłu 
my!łu Włókien Łykowych odbyło Włókien Łykowych postanowili 
się zebranie pracowników tej in- ufundować ze swych składek Prze 
st:ytucjj celem omówienia dotych- chodni Sztan dar Honorowy d1a 
czaso\vego dorobku tej gał~ prze zwycięskich załóg zakładów biorą 
mysłu i spraw związanych 'z "'Y- cych udział w międzyzaldadowym 
konaniem planu trzyletniegQ, Na współzawodnictwie przemysłu ły­
zebranlu omówiono również założe kowego, 8nandar t en przejdzie 
nia planu sześcioletniego. na własność zakładu, który odnie 

W wyniku dys kusji pracown~cy sie trzykrotne zwycięstwo. 

-~;~~~:~;~:~:::::::-~--·--I-I_=_== __ -.. ---1 
'" Lod:i:t, Al. Kościuszki 23-25 
zatrudni<). na tychmiast: 

• li 
l) SZWACZKI 

2) KRO.JCZYNlE • • • • 3) DZIEWIARZY 
• • 4) REFERENT A I „,„„.,.= .~::::"::~.~:-~:.::::~0 2177-· 
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Iła zakończen:e Tygodnia Studenta 
młodzież akademicka odgruzowuje Bałuty 
Wczo1·aj, w ostatnim dniu Między. 

narodowego Tygodnia Studenta, slu· 
chncze łódz1:ich wyższych uczelni pra­
cowali przy odgruzowaniu Bałut. 

zsypisko. Częste kursy świadczyły 
o wytężonej pracy ładowaczy. 

Studenci pr acowali również wcz)­
raj przy ul. Drewnowskiej. Tu jedn!I~ 
nie wypadło to bynajmniej imr,~·1m­

Od rana kilkuset studentów W~·';,- jąco. Miast bowiem zgłosz'onych 600 
szej Szkoły Gospodar stwa Wiejskit · studentów Politechniki Łódzkiej, sta­
go w Łodzi udało się ze sztandarami wi!o się do pracy zaledwie dwudzie· 
i transparentami na Bałuty, aby od- &tu kilku. Obecni na robotach uspra­
gruzować odcinek przy ul. Widok. Ze wiedliwiali nieobecnych faktem, że 
śpiewem i ochoczo młodzi akademicy dzisiaj rozpoczynają się, colloquia 
ładowali samochody ciężarowe, któr e i studenci, zamiast przyjść do pr acy, 
następnie zrzucały swe ładunki na I musieli eię uczyć. (Jel.) 

nieodłączna 

od walki o pok6j 
Moskwa (PAP). Sobotnie wieczor­

ne pos:edze.nie Rady SwiatO\\-?j De­
mokratycznej Federacj.j Kobiet po­
święcone było zagadnier..lom ubrCJny 
politycznych i gospodarczycn ;iraw 
kob:ety. Przemawiające na p,;·siedze 
rriu delegatki kobiet: Dani:, W1)lnego 
Terytorium Triestu, Dc.mok;·.i.~ycz­
nych Kobiet Hiszipanii, Szwec,ii, Fran 
ej:, Belgii, Angl:i, Norwegi;, USA, 
Algeru, Argentyny, zgodnie Ndkreś 
lały, iż w obecnej chwi1:i dzie jowej 
walka w obronie gtJSpoo4rczych 
praw kobiety je..1t nieodłącma od 
walki o pokój, walki przeciwko pod 
że.gaczom wojennym. 

~,~~~.~~~.„ ~.~~.~ .. ~~~~~.! U h ez piec z a I n i 
Robotnicy z uznaniem witają 

wypłaty zasiłków chorobowych w fabrykacl1 
T ak pOf.>u lamic zwana „Wólczanka." 

jest jedn~-n1 z pięciu lódzk:.ch zu"J t ­
dów pracy, w których tytułem próby 
Ubezpieczalnia Społeczna wprowadzi­
}& system wypłacania. robotnikom za 
sitk ów chOrob<>wych na. miejscu. 

Idzi-emy więc tam, aby os-0biście 
pr1.ekonać się, jak i ma przebieg ta 
-0dd11wna oczekiwa na. inowacja. 

- 'l'ego właśnie miesiąca, wydaje 

nia jakiejś nie"·:clkiej kwoty uisiłko 
wcj, w ogóle jej się nie podejmowałJ. 

- Teraz, w okresie jc&iennyro 
dodaje o-b. ::\fiszk '. ewicz - gdy w iele 
os6b choruje, co i tak przynosi zna· 
czny uszczei;bck w produkcji, do.'lzly 
by jcszcz.e t e stracone godziny, k tóre 
spęd•za.no na czeka.nie w kolejkach po 
zaSoiłek. Mogłoby to nawet zagrozić 

n:e wykonaniem na czas planu pn 
dukcyjnego, 

Takie oto i podobne głosy słyszy 
się dokoła na tern.at wypłacania, zasil 
ków chorobowych w fabrykach. Z te· 
go wynika, że ludziie pracy uzna.jł 1 
z zadowoleniem przyjmują ka.żde !Iłu 
sane i przemyśla.ne posunięcie Ubea. 
pieczalni. Społecznej. 

mi s!-ę, że było to 11-go - opowiada 
przewodniczą,ey Rady Zal<ładowej 
'tOw. Kowalski - zostaliśmy wezwa.ii 
wra.z z dyrekcj~ zakładu do Ubcq:i.Jio· 
ezalhi Społcez.uej . Tam oznajmiono 
nam że jesteśmy jednym z wyzuJ.· 
czon~ch zakłMlów w którvm za.'liłk:i 
chorobOwe będą ~acan~ robotni. 
kom w Wydziale Pracy i Płacy. Po 
powrocie z Ubez.pieczalni Społecznej 
natychmiast zwołaliśmy ogólne zehrn· 
n:-0 załogi . na którym wyjaśnilifaiy 
projekty U. S. Załoga wiadomość tę 
przyj~l a z wielkim mrnauiem i rad..>· 
i ci:}. 

Rejestracja wojskowa 
Dziś, tj. dnia 21 bm., stawią się do 

rejestracji nastę:pujące roczn iki: 

- Ż{) wszyscy są bardzo zadowo1e· 
ni z tego nowe go ~poso bu \\ ' Y"[ll rt t, VJ 
je~t jnsue - m&wi nam tow. Błotn :c­
ka. - Zdarzało się arcszt:J., że lllC 

chcąc z"·aJniać się z pracy dla odeh•a 

Zmiana godzin 
urzędowania 

Z terenu RKU Łódź-Miasto I (ko­
misariat M. O. 6, 7, 8, 9, 10, 15): 

Rocznik 1918 przy ul. Ogrodowej 
34 - na literę W ; r ocznik 1917 przy 
ul. Ciesielskiej 7-9 - na literę W; 
rocznik 1916 przy ul. Skarbowej 28 
- na litery W, Z, ż; r ocznik 1915 
przy ul. Wólczańskiej 251 - na lite­
r y S, Sz; rocznik 1913 przy ul. Ko­
pernika 46 - na lite1·y P, R. 

Z terenu RKU Łódź-Miasto II (k')­
misariat M. O. 1, 2, 3, 4, 5, 11, 12, 
13, 14) : 

Rocznik 1918 przy ul. Piotrb w­
skiej 104 (IV ptr. ) - na litery P, 'R; 
roczn ik H16 przy Armii Ludowej 28 
- na litery W, Z, ż; rocznik 1::115 
przy ul. Lok&torskiej 10 - na lit . W; 
rocznik 1910 przy ul. Piotrkowskiej 
104a (II ptr.) - na litery D, E , !<,: 
i ocznik 1908 pr zy ul. Piotrkowskiej 

Dyrekcja Okręgu Poczt i Teiegra- 104a (III ptr.) - na literę P. 
f ów w Łodz i podaje do wiadomości, Jutro, tj. dnia 22 bm. stawią się do 
że od 20 listopada br. urząd poczto- rejestracji: 
wo-telekomunikacyjny Łódź 18 (ul. Z terenu RKU Łódź-Miasto I (ko-
Złotno 76) . będzie cz:ynny w godzi- misar iat M. O. 6, 7, 8, 9, 10, 15) : 
nach: w dm powszedn_ie ~d g?~z .. 8 RocZD;ik 1918 przy ul. Ogrodowej 34 
do 15 bez przerwy, w medz1ele l sw1ę- - na htery W, Z, ż; rocznik 1917 
ta od ll.'Odz. 9 do 11. J przy ul. Ciesielskiej 7-9 - na litery 

Z, ż; rocznik 1911 przy ul. Sknrbo­
wej 28 - na litery A, B; rocziuk 
1915 przy ul. Wólczańskiej 251 - na 
litery T, U, W; rocznik 1913 przy ul. 
Kopernika 46 - na litery R, S. 

Z terenu RKU Łódź-Miailto II (ko­
misariat M. O. 1, 2, 3, 4, 5, 11, 12, 
13, 14): 

Rocznik 1918 przy ul. Piotrkow­
skiej 104 (IV ptr.) - na literę S; 
rocznik 1913 przy ul. Armii Ludowej 
28 - na literę A, B; rocznik 1915 
przy ul. Lokatorskiej 10 - na lite!':; 
W, Z, ż; r ocznik 1910 przy ul. Piotr­
kowskiej 104a (II ptr.) - na literę 
I•', G; rocznik 1908 przy ul. Piotrkow 
skiej 104a (III pitr.) ~ na litere P. 

Ofiary 
Na odbudowę Warszawy WJ>}a~y 

Państwowe Zakłady Tkanin Tech­
n:c.znych i Pasów Nr 1 - Łódź Na­
piórk owskiego 92 - .zł 21.260. ' 

• • • 
Pi:z~do~cy pracy w Spółdzielni 

„Ku~merz wpłacają sumę zł 9.000 
na. sieroty po poległych o W olnoś~ 
i Demokrację, · 



Str. :ł 

Cop~a~proro~~~~~~ada1~9~ .-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
NAPAD Poucn NA POCHODY sKoNFisKowANA KLEPSYDRA! Na ringu w holi Włóknioria 

ROBOTNICZE „Głos Poranny" podaje, że w Kra i ____ .-;... ____________ ....:; __ 
„Głos Poranny" donosi: „W dr.iu ikowie została skonflskowan·ł klep- i s l"" Wł 1 k e ' ' 8 , . O puchar Kałuży • 8 WYNIKI ZAWODÓW PIŁKAR· _ wczorajszym w 10 rocznicę powsta- sydra żałobna nieja.kiej Teod·);:ji So- t • • 

lilia międzynarodówk: młodzieży mkówny, która popeln:la Bmach I a - o ni arz 
komun'istycznej w Warszawie od- ~:~~ow'jczdyo zz.~c1·woa. dPuonb1·erwa~~ r~·:m-aacyrłai '' '' 
były się antywojenne marufes-tacje J ~- -

•· SKICH O PUCHAR KAŁUŻY 
Poznań - Warszawa 7:1. 

młodzieży. leżała przez j'.łkiś. czas w brar;iie -:-- Punkty dla gost..odarzy zdobyli· Kargier 1 
Przy zbiegu ulic żelaznej ~ Lesz- pogrzebem zaJął się krakowsln ZW11\ ł' • 

no policja napadła na pochód ro- ~~k !°~~~~Jr~~~b~~~~ei10~~ Matecki 2, Dehisz 2, Olejnik 2 i Grzelak 1 
botn:czy, oddając stuały do demon- - ,,Pogrzeb tragicznie zmarlej ofia- W · · 
strantów. Trzy osoby padłv trupem ry bezrobocia" Te słowa s w do- o hec 6 tysięcy WldzO\V roze grant został wczoraj wiooz()rem w chwilami prawie deklasuje Stą:mka. 
na miejscu. Jest szereg rannych". wały konfiskat'ę po 0 hali „Włókniarza" mecz bołserski pomiędzy reprezcuta.:ja- W 3 rundlJie Ponanta walczył w stanie 
„Głos Poranny" donosi o lkznych · mi zrzeszeń sportowych .Stall·' i ,,W łók:qarza". zamroczenia przegrywając wyraźnie wal 
aresztowaniach. HRABIA POTOCKI · Mecz jak przewidywaliśmy z~ko ńcz:ił się wynikiem remisowym 8.8. kę na punkty. 

KATASTROFA KOLEJOWA 
W PIOTRKOWIE 

W drużynie łódzkiej najlepszym pię4cia.rzem był niezawodny już dzi 
OSZUKAŁ SKARB PAŃSTWA sia.j Debisz, u gośd Ma.tłach, który stoc~ł ciężki podedynek z uieluc:iz- CIĘ:żKIE CHWILE I Z\VYCIĘ:~TWO 
Prasa donosi o niebywałym oszu- ko odpornym na ciosy MatZurem. OLEJXIKA 

Na dworcu kolejowym w Piotrko­
wie r«i:bily s:ę trzy wagony na sku­
t.ek fatalnego manewrowania loko­
motywą. 

stwie, jakiego dopuśc'.ł s:ę hr. Po- Organizaoja zawodów wvi•ailła wc:ztra.J bez zarzutu. Punktualnie z W w. średniej Olejnik miał groźnego 
tacki, sprzedając rządowi za milion dokł11;dn~clą ~o j~dnej minuty 0 go dz. 19 na ringu stanęły obydn·:e 'ó- przeciwnika Sżnajdra, którego wszy-
zlotych - słynny „dywan Kara Mu- mk 1 t I ad scy dobrze pamiętamy, tciteż po I run 
staf.,.., zd~byty p~ez kro' la Sob1'e~k1'e se i, t ore lezJ?~e zgrom wna pu blitiność przywitała oznakami tvm d . b l'. d 

J v -.~ ~ wiAkszej sympatn · t ł · · zie Y mny z umieni, że Olejnik tak 
go pod W"edn·.em. Kustosz mu~oum -. . ' z!! s. am; Y one pra1111e że w zapowiedzianych ~kła- d k I • ~ dach Jedyme w dru l S <>!o ona e potrafił rozwiązać taktycmie 
W W;lanoWl'e przedłoz'ył ru'bzb•.'te do- Ma.zu'r. zyrue go.sp<il a.rz Y ztbrakło cigały, którego :ust„,plł li "I k _ , .,. wa <ę ze " ąza -iem i tak WJTaźnie roz· 

ł TYSIĄCE SPRAW O EKSl\llSJE wody, że dywan jest sfałszowany. strzygnąć na swą korzyść. Druga runda 

W chwili obecnej w sądz:e w Lo­
dzi znajduje się 4 tysiące spraw o 
eksmisje, Gospodarze skarżą prze­
ważn'.e bezrobotnych, którzy nie ma­
ją pieniędzy na o.płacen:e czynszu 
mieszkaniowego. 

Zakupiony o.n rz.ostał przez Potockich Nie przebrzmialy jeszcze burzliwe o- ski jest bardzo dokładnJ', trafia częściej była jednak dla łodzianina tragiczna. 
w roku 1845 w pewnej fabryce dy- klaski witające dobrze reprezentujący i "ięcej i wygrywa tę rundę. W trzeciej Pod jej koniec inkamje przv sznurach 
wanów W Wiedniu. się zespół „Stali" i za.powiedź h. cieka- rn~zie Ka~gier idzie znów do przodu, dwa ciężkie ciosy Slązaka ·i jest nie 

wie zapowiadających się wszystkich bez ale nadal ńle potrafi miik.nąć przykrvch przytomny. 
LYNCH W STANIE TEXAS wyjątku walk, gdy pomału zai;zęly przy. ciosów Gumowskiego w żołądek. Tc 

0

cio Wystarczyło ahy śl(lzakowi wyszedł je 
Murzyn Marshall Ratcli.ffo z.•istał gasać światła w hali, zam.vl,,ino sy wyraźnie osłahi3j~ łodziauina, i pozba szcze jeden cios i walka mogłaby być za 

W dn:u wczorajszym zlynczowany drZ'.'.vl i na widowni powsrtaw:ił na- ~vii~jlJ go końcówki. Wynik remisowy, je końcwna przed czasem. Olejnik jednak 
przez tłum w :mieście Eastl':l.:1d (stan strój oczekiwania. zeli kogoś krzp,•r]7,i to - Gumowskie"o. potrafił wyjść cało z niebezpiecznej svtu 
Texas). Munzyna rozebrano :i') miga . K.ARGIE~ l~EMISUJE . . Naszym zdaniem był IJ'n wcw1·i:ij I<!;. adi, a w 3 rundzie zdohyć już taką r~zc 
l. pow1·eszo 0 n slup' t l~g "" W rmgu ukuzuJe się Gumowslu 1 Kar- szy od 1raro-l \:V .1 . n a ;e e"' raL.CZ- , I° . k' . . , ~ „.era, ym t rellllS<>WY wagę, która mu pozwoliła wygrać zdecy 
nym. Ponieważ sznur był 7."- slaby i gier. ~ro.t le, ostat~ie p~zyg~,tolrni~1ia 

1-USprawiedliwiają jedynie 2 napom- clowanic walkę na punkty. 
zerwał się - tłum czekał pół godzi- gasną rn •aftlukna wie owm.. 0 '. si nym nienla, ja.liie otrzymał Gumowski w 

. ny na sprowadzen:e mocnego po- s~opem _re e tora. zar;:ynaJ!J wo.1enny ta 3 rundzie za. trzymanie. GRZEL,\.K RE~HSCJE Z ~OWAR \ 
„~oza mec dwie SYl\\ ctk.1. '11 Y<mukłv Gumow- \\- wadzr 116lril'. żkiri "\O\rnra ni<' 11; i:1l 

rogram ~ki walrzy z o<l\\rotnej rozytji i w picr . !>, \ , () EY\\' \ 2 PUNKTY lat1<·e!>;ri za,fonia z mlo1lym (;rzrld,i<'m P na Pon.1edz1'ałek 21 11·stopa- ~- YV'' • • · • 'r \T~c 1·1 Z O 
da 1949 r. SKUTKI l{RACJJU wszej runrhic or.rnnirza sir "ła,;,.j" ie \\ l\arlze ko.!!H<"iej :lfatf'('ki "tioll,„ł sir z Kali•za. Po pil'rw 0 zr·i n•ndzir, ld(>ra 

11.35 (Ł) Pieśni kompozytorów ra- Pola Negri oświadczyła w ::-Vowym <Io 1lcfrmywy, >11rawiając "id" kłopotu 7
". zwyrir_zcą Kaspi-rcmka - Czajko"-. przqJomi •wla it1trnsy" "i";'"' „sp:>rrin'.!". 

dzieckich. 11.57 Sygnał czasu i hej. Jorku dzienn'.ka.rzom, że J><..<lczas swl,! pr:mą 111·oolą Kargirro" i. \\- <lrugicj , knn z.'.\ rof'ławia. Dwie pi<'rwszr rnndy w ,]ru!!'ici nnulzie wnll.<1 nirro •i~ oźy 
nał. 12.04 DZIENNIK POŁUDNIO- ostatniego krachu na giełdzie stra- run,1zie walka zaostrzyła się. Knrgier u!>hwaJ~ po<I znakiem żywrj "')miany "ib, szyli!, i" ataki l'iowarv rozhi iHły sir 
\\Y. 12.25 Przerwa. 13.25 Program ciła prawie cały swój maht~k. ifłzie intensywniej do przodu, ale Gmnow ci_o>6~''· W ~~zecie.i rundzie walka 1..amic .kclnak w "·irksm;ri o clohrą za;olonę ka 

dnia. 13.30 Muzyka rozrywkowa. - •m•••••••H•••••••••••••••H•••••••••••••••H•••••••••••ll•••H••••„•••ll•• 1113 Sii,) w hiJatykę .Oha.i chłopcy w Cer- li~7anina. Wynik walki nieroz;trzygni1?· 
14.00 Audycja Zw. Naucz. Pol!!kiego, worze walki zapominają o przepisach ty. 

14.15 (Ł) Komunikaty. 14.20 (ł,) Pływacy ło' dzcy b'11"q re kord Polsk"1 I bokscrskicl1 toteż obaj otrzymują napo. 
Piotr Czajkowski - Koncert forte- ronienia za nieczystą ·waUq,·. 
pianowy Nr 1, b-moll op. 23. 14.55 Zwyciężył na punkty Matecki, który 

:Muzyka francuska. 15.30 - „Hallo, ,,Związkowiec Zryw" - Onniwo" (Warszawa) 89 : 71 był hardziej agresywny. 
młodzi fizycy" - 15.50 Muzyka roz " 6 POCO TE GWIZDY? 
rywkowa, 16.00 DZIENNIK POPO· T~aI'ZyJ'ki& Zlll\Vody pływackie, l"O· j nym: Zryw 5.08,3 przed Ogniwem Je!teśmy po drugiej rundzie walki w 

ŁUDNIOWY. ll'i.20 (Ł) Aktualności "Zegra.ne tJOmiędzy lód.z.kim Zwią.z:kow 5.09. wadze piórkowej Matloch - Mazur. 
łódzkie. 16.25 (Ł) „Depesza" - słu cem Zrywem & Ogniwem stołecznym Szta.teta. 4x50 mtr. stylem dowol- Obaj przeciwnicy siedzą wyczerpani w 
chow. dla młodzieży, 16.40 (Ł) Pio- zakończyły s:ę zwyci~twem łO{:l!Jan nym pa4: 1) Ogniwo 2.49,5 przed s"1·ch rogach, a hala rozbrzmiewa gwiz 
senki dla dzieci. 16.50 (Ł) Reportaż w stosunku 89:71. Zrywem 3.21,4. dem. Powodem tego jest naponm.ienie ja 
dźwiękowy z Narady Oszczędnościo- Ja.k uipowiadali za.wodnicy Zwią.z· Sztafeta. 4x200 stylem dowolnym kie d~piero ro otrzymał Mazur za nieczy 
wej w PZPB w Pabianicach. 17.00 knnu•a. Zrvw, nobity •ostal ·r.ekor~ 0 31 2 d o · st• walkę. Protest widowni ,·est nie słu· 
(Ł) K t ł d · 17 45 A vw~ , „ r ~ •1 panów: Zryw 1 . , prze gn1wem • 

oncer popo u mowy. · U Polski w re.mach. tego spotkania. M~:i.· &zny, nie można być bardzie.i pohłażli-
dycja dla świetlic młodzieżowych. ·- now1'c1'0 w · ·ztafec1'e 4x100 mt~ •. s·ty· 10.45,8, " W''lll na tc„"o rodzai'u pr~m1:iniePia wo 
18 Oo Z k · · L • t " 18 15 ., ~ 100 mtr. stylem klasycznym panvw: , 

· „ raJu I ze :>Wla a · - · 1 · ół •-~ · kł bee ~voich 11iz" wobec gos"c1·, ale ~iazur . .,. k l d 18 AO W h ·ca em zmiennym zesrp •uuZ1am w s a Dobrowolski (Zryw) 1.20.2 przed ko· •• " 
;uuzy a U owa. · • " szec Ili d · B · ik' D b 1 k' J k' r7eczuwiście w 2 picrwszy~h rundach za 
R d'o 'la" ku I wykład z cyklu· ZHl on1eci i, o rowo s ·1, a.wors : legą. klubowym Jaworskim l.23,1, , . ~ 

a 1 ' rs - · i Jera ustanowił nowy rekord Polski, służył na oklaski i sympatię. Łodzianin 
„Przyroda nieożywiona". 19.00 Audy wyra.że.ją.cy r.ię eyfrą. 5.08,3. Czae ten walczył niesłychanie ambitnie, dobiera· 
cja dla wsi. 19.15 Michał Glinka: Il . l Trzęsowskt• J·~ •• się często do skóry Sl~zakowi. Każ 
· III kt R ł · L d "ł " Jest e~zy od dotychczasowego re· " " 
l a opery " us an 1 u mi a · k k dy J'ednak cios Matlocha b"ł o wiele kia 
20 Oo DZIENNIK WIECZORNY ordu Pols i o 4,3 sekundy. • • , 

· • sycmiejszy, toteż, pomimo trgo że i w 
20.40 D. c. Opery. 21.00 „Niziny" - w mec.zu piłki wodnej zwyciężył r e m I s u J e 3 rundzie Mazur jakkolwiek oplyoznie 
22.00 (Ł) „Siedem dni sportu łódz- również Zwią.zko~viee Zryw, bijąe ze· nie wiele ustępował Matloc!rnwi górując 
kiego". 22.13 (Ł) Omów. progr. lok. spół gości w stosl1llku 6:0 (4:0). 7., Kolczyńskim nad nim przede wszystkim siłą fizyczną 
na jutro. 22.15 Muzyka taneczną . - Bramki strzelili: Jaworski 4 i Jera 2. _ walkę wygrał zupełnie zasłużenie na 
Transmisja do Czechosłowacji i Bu- Tech.niwne wyniki przedstawiają. się W Lublinie punkty Matloch. Prntest widowni był w 
dapesztu. 23.00 OSTATNIE WIADO na11tępuJ'ą.co: i tym wypadku zupeL1ie nienzasadni0<11". 
MOśCI. 23.10 Program na jutro. W Lubi nie ()(lbył się mer:z bnk- , 
23.15 Muzyka poważna. 24.00 Zakoń 400 mtr. stylem d~olnym pan5w: serslti między WKS „Lublinb.nkl\" I 
czenie audycji i Hymn. Bon·ecki (Zryw) 5.41.9 przed ;\l[;ira~ warszawską „Gwardią", zak('J1c7ony 

ADRIA (dla młodz.) .(Stalina 1) -­
„15-letni kapitan" - godz. 16, 

18, 20. 
BAŁTYK (Narutowicza 20) - „Arin 

ka" - godz. 16, 18.30, 21. 
BAJKA (}'ranciszkańska 31) - „Ma 

skarada" - godz. 18, 20. 
GDYNIA (Daszyńskiego 2) - „Pro­

gram aktualności krajowych i za­
granicznych Nr 49"- godz. 11, 12, 
13, 16, 17, 18, 19, 20, 21 

HEL dla młodz. (Legionów 2-4) -
„Wyspa skarbów" - godz. 16, Hl, 
20 . 

kiem (Ogn.) 5.43.9. wynikiem remisowym &:8. 
200 mtr. stylem klasycznym panów: Wyniki techniczne: (z.awndr.!cy 

Dobrowolski (Zryw) 3.0.8,5 iirzed .,Lubl.'.nianki" na pien\-szy.n rn~eJ­
Szymanowskim (Ogn,) 3.10,5. scu) - waga mus.za - Ku~~'e!" zwy-

100 mtr. stylem grzbietowym pa.d: c'.ężył wysoko na punkty Szp,ng:1=la, 
Fijałkowska. 1.34.9 przed :Miniksel w koguciej Baran zremiso ł'<ll z 1\/Iar 
(obie Ogniwo). cysiem. w piórkowej Bornwski ,;'egł 

100 mtr. stylem dowolnym panów: na punkty Wesołowskierr.~. w 1tk-
Jera (Zryw) 1,04,8 przed Mroczkow· kiej Kazimierczak zwycię·t~·ł h.omu­
.k'm (Ogn.). di:. w półśredniej Ziel:ńsk! rn ·,hu­

lOO mtr. stylem klasycznym pa:d: towal w II rundzie Szczep.m'.c.ka. w 
średnie.i Trzęsowskl zrem~H<>wał z 

Maślakiewic.z (Zryw) 1.40,3 przed Ifolczyńskim, w półc'.ężki,~j D::-ra-
Szlakiewie.z (Ogn.) 1.44,2. bialski uległ na punktv Archadz-

100 mt.n Jitylem grzbietowym pa,. k:emu, w ciężikiej' Stec ula-gł na 
nów: Ja.błoński (Ogn.) 1.14,4 przed punkty Famulickiemu. 
"'Wym kolegą. klubowym Ludwikow· Sędziował w ringu Kob!Hł~J. Za-
skiin 1.24,1, wodom przyglądało się po'1ad <.500 

SZta.!eta. 4x100 mtr. stylem zmlen- osób. 

„Ml'RZYNEK" PRZEGRYWA 
W w. lekkiej Stanikowski nafr;1.[ił na 
JJrzeciwnika, który odznar:1Atł się nie 
prr.yjcmnym st) lem \\alki. Stanikow!'ki<'­
go zgubiła " ·rzorn.i 3 runda, w kt:ircj 
nnd ział się przypadkowo na jr<lcm z przy 
krych [·io'<Ów Szczepana i tak osłahł, że 
dał .sobie jnź zupeLue narzucić przewag~ 
do koi1ca walki. Pomimo <lwóch napom 
nień, walkę wygrał Szczepan. 

DEBISZ ŻNó\V TRIUMFUJE 
rinµ;u uka .·n.ią •ir trraz. d na któ­

rych widownia oc1ekiwała s niecicrpli· 
wością: Oebi&z i Ponanta. 

Pierw. ~a nrnda mija spokojnie. De· 
bisa: nie wysila się, ogranicza się do bada 
nia !lahych stron Ślązaka, który wykazu 
je d11żo przytomności umysłu. W poło. 
wie drugiej rundy Dehisz zaczyna zdohy 
wać coru bardziej rosnącą pn;ewagę i 

PORAŻKA JASKóLY 
Jaskóła natrafił wczoraj na przeriwni 

kn akurat o głowę wyższego od siebie. 
Drr.pała poza dosko„::.łymi wnr11nkqmi 
fizycznymi (wzrost, długo~ć rąk), poka-
7.al, że już coś nmic z hokrn. Jaskóła 
i,:órował jednak nad nim przede wszy8t· 
kim szyhkością wykorzystując w 1 i II 
rundzie dosk<>nale moment 1,askoczenia. 

W trzeciej rundzie Drapała trafiał C7.P, 

sto i czysto dzięki czemu walkę zdołał 
rozslTZygniić. na 1;woją korzyśi', chociaż 
uaszvm zdaniem wynik remisowy byłby 
tu słusmiejszy. 

Z Ligi Koszykowej 

Łódzka „Spójnia" górą1 
,,Gwardia" przegrywa 

35 : 40 (14 : 23) 
Pierwszą porażkę w tegorocz­

nych rozgrywkach Ligi Koszyko· 
wej poniosła „Gwardia" w spotka 
niu z łódzką „Spójnią" (35:40, 
14:23). L:>dz.ianie przewyższali 
przcc:wnika szybkością i lepszą 
dyspozycją strzałową. Geście mic 
li przed przerwą dość znaczną 
pi:zewagę - po przerwie gra była 
wyrównana. 

Punkty dla „Spójni" zdobyli: 
Mi·chalak 15, Skrocki 10, Pawlak 
7, Mokwiński 4, Szor i Płacheciń­
ski po 2. 

* • * 
Po wyTównanej i bardzo ostrej wal. 

ce ,,Spójnia" (Łódź) zwyciężyła, ,,cra.­
covię" 53:48 (24:22). O ostrości gry 
świadczy fakt, że 10 za'''odnik.5•"' (po 
pięciu z obu stron) mu.si.ab opuśclć 

bOisko za zbyt wielką ilość ,,osobi· 
stych". 

Slą8k Opolski - Łódź 4:1. 
Kraków - Sląsk Górny 1:0 

Tabelka 

1. Poznań 
gier 

5 
2. Kraków 5 
3. Śląsk Górny 5 
4. Łódź 5 
5. Warszawa 5 
6. Śląsk Opolski 5 

W szpadzie 

pkt. 
10 
'l 
4 
4 
3 
2 

Ylęgry-fłolska 

st. br. 
20.4 
1:; 10 
1:!:10 
9:14 
8:'.ll 

13'16 

9:1 
Budapeszt (obsł. wł.) W sal: ·,rasas 

ro~począł się w niedzielę międz.ypań 
stwowy mecz szermierczy Polska -
\;l,'ęgry. W p;erwszej kon:{'..1:e.1cj1 
spotkania - w szpadzie Węgry ewy 
c]ężyły Polskę 9:7. Przy stani<! 9:4 
Węgrzy zrezygnowali z dalszy.::'.'! ro.z. 
grywek : skutkiem tego Pol<l.cy uzy 
skali 3 punkty bez walki. Z Pcl u.ków 
r.ajlepiej wypadł .Nawrocki. ktory 
cdn;ósl dwa zwycięstwa z Ba~t:i.za­
rem (3:0), i z Mesoly '.3:1). 

Pozosta\e pl.t>1kty zdcibyli s .. tJ:k -
jedno zwyc'.r.;3two z S:1k.wit3Lt.1 '.2:1) 
: Zaczyk - jedno zw;vcięstwo z Sa­
kovitsem (3:2). W reprezentac.: 1i Wę­
gic: najlepie j wypadł Szekeiy. 

Z boisk zae,ranicznsch 

Węgry-Szwecja 5 : O 
BUDAPESZT (obsł. wł.) - Wobec 

50.000 widzów Węgry pokonały "IV 
Budapeszcie mistrza olimpijskie~<> 
Szwecję w wysokim stosunk..1 5:0 
(2:0). 

TURCJA - SYRIA 7:0. 
ANKARA (obsł. wł.) - W eliml· 

nacyjnym meczu piłkarskim o mi­
strzostwo świata Turcja pokonała 
Syrię 7 :O. Ponieważ spotkanie rewan 
żowe miQdzy obu drużynami nie było 
przew1d7..i.ane, Turc)a zakwa\\hkowa.­
ła się do następnej rundy, w której 
spotka się z Austrią. 

GŁOS 

Organ Łódzkiego Komitetu I Woje 
w6dzklego Komitetu Polskiej ZJe· 

dnoczoneJ Partii Robotniczej 
Red ag u Je: 

KOLEGJUl\I REDAKCYJNE, 

T •Ie ro n 71 
Redaktor naczelny 
Zastępca red. naczel!"ego 
Sekretarz odoowiedzlalny 
Dział partyjny · 

218·14 
218·23 
219·~5 
254·2• 

v:ewn. lO 
Dział korespondentćw ro b r:-

niczych I chłopskich oraz 
redak,orów g<::zEtek ściŁn-
nych 219-42 

Dział mutacji 223~20 
Dział miejski J sportowy 254·21 

we\"\'D, ł l 11 
Dział ekonomiczny 218-11 
Dział tabryczny 216-19 
Dział rolny ™·21 

wewn. I 
Redakcja nocn::r. 172-11 

Kolportat. 
l.ódt. Piotrkowska '10, tel. łtt·J2 
Administracja JU0-42 
t:.zlal ogłoszeń: Łód1, Plotrlrow-

1k1 55, tel. 111-50 1 llł-75 
Wydawca RSW „P,asa" 

Adr. Bed.: t.4dt, Piotrkowska H, 
lll·ele p,lętro. 

Druk. Zakł. Graf. RSW "Prasa" 
Ł6d.t, oL Zwirkt 17, łeL ZOG·&Z. 

:MUZA (Pabianicka 173) - „Swiat 
się śmieje" - godz. 18, 20. 

POLONIA (Piotrkowska 67) „Gdzid 
w Europie" - godz. 16, 18.30, 21 

PRZEDWIOśNIE (Żeromskiego 76) 
„Potępieńcy" - godz. 16, 18, 20 -

ROBOTNIK (Kilińskiego 187) 
„śpiewak nieznany" - godz. 16.30, 
18.30, 20.30 

W. Ażaiew 324 - Cóż to za sekret: wszystko widać - uśmiechnął się 
Załkind. 

cze nic nie powiedzą, ale dadzą do zrozumienia. 

ROMA (Rzgowska Si) - „Diabelska 
grań" - godz. 16, 18, 20 - film 
dozwolony dla dzieci 

REKORD (Rzgowska 2) - „Urwis 
Gavn:oche" godz. 16; „Wieś na po­
graniczu" - godz. 18, 20 - film 
dozwolony dla młodzieży 

STYLOWY (Kilińskiego 123) - „Po 
całunek na stadionie" - godz. 16, 
18, 20 

SWIT - Kino nieczynne z powodu · 
remontu. 

TĘCZA (Piotrkowska 108) - „Mil­
cząca barykada" - godz. 16, 18.30, 
21. 

TATRY (Sienkiewicza 40) - „Sp.ot­
kanie" - godz. 16, 18, 20 - film 
dozwolony dla młodzieży 

WISŁA (Daszyńskiego 1) - „Ai:Jn· 
ka" - go<h. 15.30, 18, 20.30 - film 
dozwolony dla młodzieży 

WŁóKNIARZ (Próchnika 16) - „Alt 
Baba i 40 rozbójników" - godz. 
16.30, 18.30 20.30 

WOLNOść (Napiórkowskiego 16) 
„Milcząca barykada" - godz. 15, 
17.30, 20. 

ZACHĘTA (Zgi!)rska. 26) - „Spot­
. kanie . nad Łaba" ,.... godz. 16.30, 
• 18.30. 20.3() / 

Daleko Od Moskwy 
- Wciąż pracujesz? - spytał miękkim głosem, spo­

glądając na leżące na stole arkusze. 
- Artykuł do m iejskiej gazety o stołówce dla dzieci, 

których rodzice są na froncie. W mieście nie śpieszą ze 
zrealizowaniem urzeczywistnienia tego projektu - wy­
jaśniła Polma Jakowlewna i wstydliwie odsunęła mę­
ża, gdyż dopiero teraz ujrzała Aleksego. 

Przywitawszy się uściskiem ręki, pieszczotliwi.~ f>O· 
p<itrzyła na niego swoimi ciemnymi smutnymi 0czami. 

- Pół roku nie widziabarrn Aleksego Mikołajewicza. 
Czas nie upłynął napróżno. Zmężniał, stał si·ą mocr1iej ­
szy. Taki nigdy n ie zawiedzie - zwróciła się do Załkjn· 
da, jak gdyby kończyła z nim rozmowę o AlE'kSJ:'m. 

- Nfo w.wiedzie, - z przekonaniem potwierdził Z_ił­
kind. - A jak się to stało przyjacielu Alosza: na fronc:e 
otrzymałeś chrzest bojowy, ale dopiero tu na budc..w1e, 
wojna naprawdę cię osmaliła„ zostałeś oficerem, naczel­

r:ikiem„„ 
- Mnie się wydaje, że i wyście się zmienili, Polino 

Jakowlewno - mówił Aleksy zażenowany słowami Z~ł· 
kinda i wpatrując się w jej twarz nieco pelmejszą niż 
G.awniej i spokojniejszą. 

Polina Jakowlewna cichutko i radośnie roześmiała s'.ę 
. i wyszła z pokoju. Inżynier zrozumiał: w rodzinie Zał· 
kinda spodziewano się nowego potomka. 

· - :Wszystko trzymasz w tajemnicy, nic nie powiesz.\ 
I ;powróciłbym z Moskwy bez prezentu, - rzekł Alek-
SY. :i; WY.rzutem. . • 

Aleksy przygotował się do dłuższej rozmowy, lecz po 
kolacji Załkind oświadczył stanowczo: 

- Kładź się spać drogi Alosza, o s zóstej rano mu­
sisz jechać na lotnisko. Jeśli nie odpoczniesz, będziesz 
się potem męczyć. Droga potrwa nie mniej niż pięć dób. 
Na rozmowę poświęcimy tyle czasu, ile potrzeba na wy· 
palenie papierosa. Czy chcesz o coś zapytać? 

Aleksy powiedział mu to wszystko, czego nie odwa­
żył się powiedzieć Batmanowowi. Zwierzył s:ę ze swo· 
ich oba , czy potrafi wypełnić swoje zadanie. 

- Cz y niezbyt pochopn,' e zgodziłem się na to? 
Wszystko odbyło się tal;: szybko. Jednakże myślę, że 

najlepiej by było, gdyby leciał sam Batmanow. 
- N ie myśl o t ym. Gdyby przed pól rokiem po­

wstała taka konieczność - wątpię, czy byśmy ciebie 
wysłali. Czy słyszałeś co powiedziała Polina Jakowle­

wa? Oczyw'.ście nie chcę C'.ę zachęcać, powinieneś 
się przygotować na trudne spotkanie w głównym komi­
tecie. zarówno jak w prezydium ministrów. Znajdą s:~ 
i tacy, którzy będą mówić o nas „Głębokie zaplecze, 
pokojowe warunki. nie potraf:li się przestawić". Oczy­
wiście należy odróżnić sprawiedliwą krytykę od nie­
sprawiedl:wej. I powiem ci jeszcze„. Zalkind przybliżył 
twarz do twarzy Aleksego. - Może będz:csz musiał 
stanąć przed wielkimi ludzmi . Przed bardzo wielkim! 
ludźmi! Mam takie przeczucie. A w:ęc„. wątpliwości 
zostaw tutaj nie zabiera; ich ze sobą. Przecież znasz 
doskonale budowę, zjadłeś tu, jak się mówi, pud soE. 
Staraj się opowiedzieć. jak obecnie wygląda rurociąg'. 
- Załkind szeroko rozłożył ręce. - I pomówimy o przy 
szłości o nowym zadaniu. Zarzuć wędkę, może oi jesz-

ł 

Rozeszli_ się. Aleksy już leżał, kiedy Załkind przy­
szedł do mego. 

. - Czy Batmanow dał ci jakieś polecenia1 co do 
zony? Zdawało mi się„. 

- Przywiozę ją, Michale Borisowiczu, zobaczysz!„. 

„.Mijała g.o~zina za godziną, zbliżał się św:t, lecz 
Kowszow wc1ąz nie spał. Przypominał sobie wszvstk:e 
"".skazó;vki i rady Batmanowa i Zalkinda, myśiał ~ ja­
ki sposob wykona swoją m:sję. A nad wszystkimi myś­
lami tryumfowała jedna myśl - o spotkaniu z Ziną. 
• .. Czy wysłać t e.legram, czy też n ie?" - pytał sam sie­
bie i postanowił: - .,Lepiej nle wyślę. Będzie czekać 
i dręczyć się, wpadnę lepiej niespodzianie"„. 

•* '>!: 

* . Aleksy i Załkind wstali razem ze słońcem i zaczqli 
się spieszyć. A1:to odjeżdżające na lotnisko nie przy­
był~, więc Załkmd zaproponował aby wyjść na spot­
kan!e. 

. .W. nocy padał deszcz. Obecnie niebo było czyste 
1 lsrnące. W przezroczystym powietrz u wyraźnie ode<­
nały się błękitne przestrzenie. Spłukana deszczem tra· 
wa lśniła jasnym szmaragdowym kolorem. Na liś.::iach 
i igłach drzew połyskiwały krople dżdżu. Senną c'S2t< 
poranka mąc'.ł jedynie śpiew ptaków oraz odgłos krc,. 
ków Zalkinda · Aleksego na drewnianym trotuarze. 
Partorg c~ci~vie wciągał mocne powietrze przepojone 
zapachem igllwa. 

- Wiesz o czym sobie teraz pomyślałem - ode­
zwał się Michał Borisowicz. - wyjazd ten jest nagro­
dą dla l!ieb:e„ . Za to. że dobrze pracowałeś, nie unika­
łeś trudnych spraw, że żyłeś całą duszą. 

(D. c. n.).• ...1.' 


